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o Radku 

I Sciczyńskim 
| BYWAJĄ RÓŻNE 
SPOTKANIA I POWITANIA 


P. Cat. Mackiewicz już uspokoił się nieco 
w sprawie t. zw. paktu wschodniego. Gotów 
nawet w tym zakresie zawrzeć pakt z prof. 
Strońskim, albowiem zgadza się na taką for- 
mułę, którą wydrukował on w „Kurjerze War” 
Szawskim“: 

„Pokój z Niemcami i pokój z Rosją. Jedno 
i drugie bezpłatnie, bo płacić nie mamy czem 
i na zbycie nie mamy ani skrawka ziemi, 
czyli ceną naszą jest tylko pokój za pokój, 
ale już nie pokój... za „korytarz“. Na tych 
warunkach jedynie dopuszczalnych, tj. sta- 
tus quo (stanu istniejącego), o ile możności, 


iz Niemcami i z Rosją. — Jeśli nie, to po- 
kój z tym z dwu, który go chce na tych wa- 
runkach. 


Jest to polityka jasna i rzetelna. Możemy 
się nią zwracać i ku Rosji i ku Niemcom. 
Niema obawy niezrozumienia i nieporozu- 
mień. Możemy też w obie strony podpisać 
pakt nieagresji." 


| 
! 


' Ale ma teraz inne strapienie: oto, ¿œ puł- | 


 Korynik Mieczysław Ścieżyński, kierownik 
alskry* asystował p. Radkowi w Gdyni, dokąd 

&0 zawiózł samochodem. Wprawdzie obaj są 

Wybitnymi — zdaniem p. M. — dziennikarza- 

Mi, Ale p. Ścieżyński dzielnie się spisał w le- 

dionach — w momencie, gdy odniósł ciężką 

tang, a p. Radek to nie jakiś rodowity Rosja- 

; ni* pochodzi z nad Wołgi, lecz z Tarno- 


Wa — jest uciekinierem do bolszewji. Fetowa- | 


Nie go też ma w sobie coś gorszącego... 

Coprawda i p. Rauschning, którego jako 
sStronę'* uroczyście przyjmowano w Warsza” 
Wie, jest Gdańszczaninem Šwieżej daty: prze- 
; się tam... z Poznania. A p. Mackiewicz 
Bodnosił rękę na jego powitanie! 


PARADY — PARADKI.. 

Z p. Radkiem robiono może zawiele cere- 
ieli, Zapewne on sam nie oczekiwał tego, 
Bdyż pnzyjazd swój do Polski tłumaczył rewi- 

towaniem p. Miedzińskiego. 

h ozta zatem redakcja „Gazety Polskiej“ za- 
SiĘ współredaktorem „Izwiestij“, oprowa- 
Wa g&o, obwozi¢ i tak dalej. Ale na gruncie 

TSząwskim istnieje pewna przesada w ho- 
Ró przyjezdnych, a p. Mackiewiczowi 
dzą Z „porządkami domowemi“ się nie zga“ 


h è * s 
pa ziwnym trafem złożyło się tak, że obaj ci 
os: Ścieżyński, znany w legjonach pod 
zań ą Wyżel-Ścieżyński (w „Kurierze Po- 
b. rw nazwano go: Wyżej-Ścieżyński) i 
karety sohn-Radek zapoznawali się z dzienni- 
Żyński np w „Naprzodzie”. Coprawda p. Ście- 
tzoan ii: pewien czas siedział przy 
w; em u podczas wojny — nie- 
wódę Mógł się wypisać. Prasa znajdowała się 
W bi pod obuchem cenzury wojennej. 

uże cenzorskim gnieździli się wówczas 
chji —_ yapamiętali' w obronie c. k. monar- 
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nie na froncie... Chcąc dowieść, | 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! ROBOTNICY! PRACOWNICY UMYSŁOWI! 
W niedzielę 23 lipca o godz. 10 przedpoł. w ogrodzie Domu kolejarzy w Krakowie (ul. Warszawską 


15/17) odbędzie się 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 


1) Hitleryzm a niebezpieczeństwo wojny; 


2) Załamanie się gospodarki kapilalistycznej i walka o 


przebudowę ustroju. 


Przemawiać będą tow. posłowie NORBERT BARLICKI ; ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.. 


Sprawa profesorów, którzy przekroczyl 


i 65 lat 


została pomyślnie załatwiona 


Sprawa profesorów Uniw. Jagiellońskiego, któ- 
rzy przekroczyli 65 rok życia i mieli od 1 sier- 
pnia br. przejść w stan spoczynku, została wre. 
szcie konkretnie załatwiona przez min. oświaty. 

Na 18 profesorów w powyższym wieku, zaj- 
mujących katedry na różnych wydziałach Uniw. 
Jagiellońskiego, 16 zatrzymuje swe katedry i bę- 
dą omi kontynuować w dalszym ciągu wykłady. 

Prof. dr. Leon Wachholz (medycyna sądowa), 


sławny uczony, przechodzi na emeryturę, gd 
nie zatwierdzono przedstawienia Ui ae 
przedłużenie jego wykładów. 

Prof. dr. Demetrykiewicz na własną prośbę 
przechodzi w stan spoczynku, zaś co do jednego 
Jeszcze z profesorów nie zapadła decyzja, ale po- 
dobno pozostanie w dalszym ciągu na swej kate- 
drze. 

—000— 


Sanacja a kryzys 


Można śmiało wyrazić opinję, że nikt w Polsce 
nie informuje się o siosunkach w kraju na pod- 
stawie pism sanacyjnych. Są one — jak jedno z 
nich wyraziło się — prawdziwem krzywem zwier- 
ciadłem tego, co naprawdę się dzieje. Sądząc we- 
dle nich, bylaby Polska jedynym w świecie kra- 
jem, w którym kryzys — tego nie mogą zaprze- 
czyć — jest, ale daje sobie z nim nietylko radę, 
lecz nawet w walce z nim odnosi sukcesy. 

z całej plejady pism sanacyjnych rekord pog 
każdym względem osiąga „Gazeta Polska", która 
dla wymierzenia ciosu w znienawidozną opozy- 
cję puszcza się na bystre wody twierdzenia, że sa- 
nacja zmaga się zwycięsko z kryzysem, podczas 
gdy opozycja — no, na niej nie zostawia się Su- 
chej... notatki. Opozycji doprawdy może być obo- 
jętnem, co „Gazeta Polska" o niej wypisuje, prze- 
cież każde dziecko polityczne wie, że na tych ła- 
mach o opozycji dobrze, nawet objektywnie, pi- 
sać nie można. 

Nie o to jednak chodzi, co ten organ pisze o o. 
pozycji, lecz o to jego stwierdzenie „zwycięskie- 
go“ zmagania się z kryzysem. Zapewne, jeżeli się 
jest organem komorników, jeżeli się poza tem ko- 
rzysta z rozmaitych beneficjów, wynikających z 
przynależenia i z obrony sanacji, w takich warun- 
kach można nie odczuwac w całej pełni działanią 
kryzysu, można nawet odczuwać na wlasnej kie- 
szeni, że nie jesi tak żle, jak perfidna opozycja 
pisze i co miljony ludzi czuje. Jak jednak w rze- 
czywistości, tj. nie z poza biurka redakcyjnego, 
wygląda to „zwycięskie“ zmaganie „się? Chyba 
jest to może „zwycięstwo” tego rodzaju, że — jak 
w walce szczurów — ze zmagających się pozosta- 
ły tylko ogony? z 


jak potrzebni są państwu, armji itd. — wybie- 
laki wszystko niemal — poza komunikatami z 
kwatery głównej — nawet przedruki z pism 
wiedeńskich, a dla niepoznaki nobili to gene- 
ralmie, nie pozostawiając ani słówka ze skon- 
fiskowanych artykułów. — W Austrji zaś ist- 
nial taki bałagan, że nikt tym „zuchom tyło- 
wym“ nie zwracał uwagi, że w pobliżu frontu 
wschodmiego wyglądało to, jak walka z ży” 
wiołami, zerkającemi ku wschodowi. 
Przypominamy te szczegóły nie ze względu 
na ustalemie rodowodu dziennikarskiego tych 
pamów, lecz jako pewien zbieg okoliczności. 


„Zdaniem „Gazety Polskiej" zmagamy się zwy- 
cięsko z kryzysem, dajemy mu więc pomału ra- 
de. Kryzys jest, szeroko biorąc, od roku 1929. — 
Obecnie mamy połowę r. 1933 — o ile stosunki 
są obecnie lepsze — w wyniku „zwycięskiego” zma 
gania się — niż przed 4—5 laty? Czy znajdzie się 
w Polsce ktokolwiek, poza optymistami na ko- 
mendę, ktoby zaprzeczył, że właśnie teraz jest 
gorzej? Odczuwa to skarb państwa, odczuwają 
to jego przedsiębiorsiwa i monopole, odczuwa ka- 
żdy obywatel na wsi i w mieście, odczuwają ma- 
sy, a tyłko nieliczne i wybrane jednostki mają 
powóć do błogosławieństwa kryzysu, one moga 
mówić o „zwycięskiem” z nim zmaganiu się. — 
Jaki jednak ma to wpływ na położenie ogólne? 
Chyba z tego, że komus dzieje się dobrze, nie mo- 
żna wyciągnąć wniosku, że jes! naogól dobrze, al- 
bo nawet iepiej. 

Tak w rzeczywistości wyglądają te „zwycię- 
skie” zmagaula się z kryzysem, jeżeli za ich mia- 
rę weźmie się obroty płatnicze Folski w latach 
1929—1931, dająca obraz ruchu gespodarczego (w 
miljonath złotych): 


1929 1930 1931 
ogólny obrót płatniczy . 5346 5256 4097 
bieżacy obrót płatniczy . 3696 3490 2566 


W przeciągu trzech lat obroty płatnicze (bie. 
rzemy ich stronę przychodową) zmniejszyły się o 
przeszło miljard złotych — to ma być „zwycię- 
stwo"? 

Weżmy inny dział życia gospodarczego: budže- 
ty państwowe jako wyraz położenia najszerszych 
sier, gdyż dziś wszyscy w różnych formach na 
ten budżet się składają. Od 1929 roku począw- 
szy dochody państwa w wyniku rosnącego zubo- 
żenia ludności maleją w następujących rozmia- 
rach (dochody w miljonach złotych): 

1929/80 , , , . 
1930/31 . „ . . 
1931/32 , , . 
1932/83. . e a 


Znowu widzimy na przestrzeni czterech lat spa. 
dek dochodów o przeszło miljard złotych, co po- 
ciągnęło za sobą naturalnie i zmniejszenie się Wy- 
datków, choć nie w tych co przy dochodach roz 
miarach — ze znanych względów „prestiżowych“, 

Era, rozpoczęta w czasach świetnego położe- 
nia gospodarczego, doprowadziła dziś do ruiny we 
wszystkich dziedzinach, wszystkie sfery, wszyst- 
kie gałęzi pracujące i zarobkujące. Tak mówią 
cyfry, nie gołosłowne gadanie, jakiem posługuje 
się prasa sanacyjna. ` 


Sobota, 15 lipca 1933 r, 
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Nowe programy szkoły powszechnej 


uwagi nauczyciela 


ŁÓDŹ 


W przededniu wejścia w życie no 
wej ustawy samorządowej Minister" 
jum Spraw Wewnętrznych rozwiąza” 
ło Radę Miejską i Magistrat m. Ło- 
dzi. Ten sam los dotknął jednocześ 
nie Tomaszów Mazowiecki oraz Pa- 
bjanice; Łódź z natury rzeczy wystę” 
puje na plan pierwszy. 

Motywy rozwiązania podała ajen 
cja „Iskra“; komunikaty jej nie na- 
leżą do dokumentów urzędowych, po: 
dlegają więc, jak sądzę, ocenie na- 
wet w dzisiejszych czasach. „Iskra” 
twierdzi, że socjalistyczny samorząd 
łódzki prowadził gospodarkę niesły 
chanie rozrzutną, „względy partyjne" 
decydowały o przyjmowaniu i zatru 
dnianiu pracowników, opinja publicz- 
na miasta czekała z tęsknotę na... ko: 
misarza rządowego w osobie p. Wo- 
jewódzkiego. 

Jeżeli mowa o „opinji” salonów 
potentatów przemysłu włókiennicze- 
go, — „Iskra“ ma niewątpliwie zupeł- 
ną słuszność; jeżeli zaś chodzi o na- 
stroje proletarjatu łódzkiego, — wy 
starczy przypomnieć stosunek wzaje* 
mny Magistratu i mas robotniczych w 
dobie ostatniego strajku włókniarzy. 
Innych faktów — poza tym jednym— 
przytaczać już nie trzeba. 

Argumenty „Iskry“, dotyczące rze: 
komo rozrzutnej, lekkomyślnej i nie- 
odpowiedzialnej gospodarki akurat" 
mie Bronisława Ziemięckiego, można 
śmiało pozostawić na uboczu; i Zie- 
mięcki, i jego najbliżsi współpraco- 
wnicy w samorządzie „polskiego Man 
chesteru'" zdobyli sobie oddawna na. 
zwiska wystarczająco znane w Pol 
sce, by „komunikaty” tego rodzaju 
zdołały im wyrządzić jakąkolwiek 
krzywdę. Powstaje zresztą bardzo 
proste pytanie: jakże to? po tylu la: 
tach władze nadzorcze dopiero teraz 
zauważyły „rozrzutną” i „partyjną” 
gospodarkę? toby dziwnie świadczyło 
o władzach nadzorczych! Co do mnie 
nie mogę, naturalnie, pisać w imie: 
niu tow. Ziemięckiego; nie wątpię je 
dnak, że, gdyby zechciał to mógłby on 
przeciwstawić twierdzeniom „Iskry“ 
wiele innych dokumentów naprawdę 
urzędowych. 


k 

Ale mniejsza o to. z 

Wszyscy rozumiemy wszak dosko' 
nale, że t. zw. względy rzeczowe nie 
odegrały tu najmniejszej roli, Tru- 
dno uważać p. komisarza Wojewódz- 
kiego za wzór „fachowej bezpartyjno- 
ści”, Chybaby uznać łatwość prze: 
chodzenia z partji do partji za dowód 
zasadniczo „bezpartyjnego” nastawie 
nia umysłowego. W istocie rzeczy o- 
bóz „sanacyjny” uznał za potrzebne 
i wskazane objąć także i samorząd 
m. Łodzi. Objąć inaczej, niż w po- 
staci komisarza rządowego, nie mógł; 
zjawił się tedy komisarz rządowy. 
Jest to „prawo wewnętrznego rozwo- 
ju” systemu; nie umie on znieść form 
życią prawno - publicznego, nie mie” 
szczących sig: w jego wł SZCZU- 

łych ramach. | s 
i Dla nas — ze stanowiska politycz- 
nego — onegdajsze zarządzenie Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętrznych nie 
stanowi wcale dramatu. Kierowanie 
samorządem „miasta bezrobocia i nę 
dzy” nie było z pewnością synekurą 
ani dła Partji, ami dla ludzi, którzy z 
Bronisławem Ziemięckim na czele 
wzięli na siebie ten ciężki trud, Uwa- 
żali oni, że należy trwać na placów- 
ce, wyznaczonej im wolą łudności ro- 
botniczej i pracowniczej Łodzi. Do- 
trwali do końca, Cały bez reszty cię- 
żar odpowiedzialności spada odtąd 
na barki „sanacji. 5 


E 
Niby dalekie, pośrednie .echo tej 
samej w zasadzie „mentalności” obo- 
zu „sanacyjnego” zabrzmiała w u 
szach opinii kraju „uchwała” ropczy” 
ckiego zjazdu powiatowego BBWR, 
„domagająca się od czynników kompe 


zagadnień o 
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Zdaniem autorów nowych programów 
szkół powszechnych dzieło ich opiera 
się na następujących podstawach: na 
psychologicznym rozwoju dziecka, na 
uwzględnieniu zagadnień gospodarczych 
warunków regjonalnych i na aktualnoś- 
ci. Psychologiczt:y rozwój dziecka wyz- 
nacza dobór materjału nauczania, częr- 
panego z najbliższego otoczenia i włas- 
nych przeżyć ucznia. Uważny czytelnik 
nowych programów dostrzeże w nich 
jednak w nadmiernej ilości atawizm, 
duch starej przedwojennej szkoły. Tam- 
ta szkoła poświęcała wiele energji dzie- 
cka i uauczyciela sprawom dalekim ed 
najbliższego otoczenia. Na lekcjach szko 
ły w zapadłej, górskiej wiosce zachwy- 
cano się miłością „Najjaśniejszego Pa- 
na” do dzieci chłopskich, pokazywano 
obrazki „Najjaśniejszego Pana" prowa- 
dzącego pod rękę celebransa w czasie 
procesji Bożego Ciała. Gdyby chociaż 
ten „Najjaśniejszy Pan” był w tej wsi, 
byłaby podstawa do pogadanki. Bez 
„akiego warunku pogadanki te były nu- 
dne, sztuczrie i mdłe, podobnie jak : te- 
maty do wypracowań piśmiennych: .,Je- 
den dzień z życia ukochanego molar 
chy”, 

Zasadniczym celem nowego programb 
ma być jednak wychowanie. Nauczanie 
ma być funkcją wychowania a osią 
nauczania Polska i jej kultura w zwią- 
zku z teraźniejszością. W wychowaniu, 
zdariem autorów programu, należy mł 
dzieży stawiać przed oczyma wzory ży 
we do naśladowania. W myśl tej zasa- 
dy pewien życiorys staje się alią i ome- 
gą programu, ale tak samo w myśl tej 
zasady znaleść się winien wzór chłopa- 
obywatela, uspołecznionego robotnika, 
działacza kulturalnego. Wzorów takich 
w programie niema, jest nazwisku Sta 
nisława Wojciechowskieg, ale tylko w 


Przed Kongresem Socjalistycznej Partji Francji 


XXX Kongres Socjalistycznej Partji 
Francji rozpoczął się w Paryżu w pią- 
tek 14 lipca, Ma on dla nas wszystkich 
znaczenie bardzo duże, powinien bo- 
wiem rozwiązać spór wewnętrzny we 
francuskim ruchu socjalistycznym, spór, 
który już spowodował szereg ostrych 
konfliktów. 


Formalnie chodzi o kwestje dyscypli- 
ny organizacyjnej; znaczna większość 
socjalistycznej grupy parlamentarnej gło 
sowała parokrotnie w Izbie Deputowa- 
nych wbrew opinji Komisji Administra- 
cyjnej Parti (Centralnego Komitetu), 
występującej w roli interpretatorki u- 
chwał Kongresu poprzedniego w Avt- 
śmon. Faktycznie chodzi, rzecz prosta, 
o dość głębokie różmice taktyczne. 

Istnieją trzy główne kierunki; nakre- 
ślimy z grubsza treść ich poglądów, wy- 
nażonych we wnioskach, zgłoszonych 
już na Kongres. 


1. GRUPA „ŻYCIA SOCJALISTYCZNE- 
GO" (tow. tow. Renaudel, Deat, Mar: 
quet, M, Roldes i t. d.). 

Niebezpieczeństwo główne — to nie- 
bezpieczeństwo faszyzmu, jako prądu 
międzynarodowego; łączy się z nim nie- 
bezpieczeństwo wojny; much faszystow- 
ski we Francji również jest możliwy; 
Francja musi stać się międzynarodową 
ostoją demokracji i wolności; jest to 
wykonalne tylko wtedy, jeżeli Socjalizm 
francuski weźmie udział w kierownict« 
wie polityką państwowa Republiki; sam 


Ludowego". 
Zdolność rozumowania tych ludzi, 


ich podejście do rzeczywistości pol- 


skiej, ich postawa wobec tragicznych 
napięciu, 


tego uczynić w tej chwili nie może; —!lgres powinien wyrazić większości gru- | rozłamu. 


tentnych rozwiązania Stronnictwa |—obraca się stale to wszystko doko |d.). 


związku z ruchem spółdzielczym. Dąż- zamieszczenia zgodnie z dzisiejszą, 
ność do poznaria Kultury Poiski nie mo | nującą ideologją, zapoznania młodzi?! 
że opuścić nazwiska sławześo muzyka | ży z postacią króla Bolesława Śmiałeg” 
. filantropa w osobie Ignacego Paderew | dążącego do wzmocnienia władzy wý 
skiego, tembardziej, że w programie nie | konawczej w Polsce. Wzgląd na wpływ! 
zapomniano o Chopinie. Pierwiastek tak | episkopatu zmusił do pominięcia tej p% 
ważny jak obrona kraju związany zos | staci. 
tał z apoteozą żołnierza, nie zapomnia- 
no tawet o Korpusie Ochrony Pogra- 
nicza. Na pierwszem miejscu obowiąz- 
ków obywatelskich umieszcza się po. 
słuszeństwo. W średniej klasie szkoły 
powszechnej poświęca się kilka pun- 
któw programu obowiązkom obywatel. 
Konstytucja ogranicza się do jednego 
punktu, za którym następuje natych- 
miast rok 1926 i zmiana Konstytucji. 
Niektóre punkty nowego programu 
wymagają wyjaśnień. Talkim jest data 
1905 r. Nazwiska Stefaria Okrzei, tak 
pożądanego ideału dla polskiej młodzie 
ży robotniczej, niestety, nie wymienio- 
no. Czy wrzenie rewolucyjne polskieś” 
proletarjatu należy potraktować, jako 
poryw do walki o wyzwolenie politycz- 
ne i społeczne oraz o godność jednost- 
ki i o jej prawa, czy też zwęzić do wal- 
ki „narodu“ z Rosją? Czy należy z mło 
dzieżą odczytywać pzemówieria,.. tow, 


Ziuka? 


Tak samo po stronie dodatniej 1% 
wych programów zapisać należy położć” 
nie nacisku, na przyzwyczajanie młodzi 
ży do kultury osobistej, ciała, bieliznt 
porządku w układaniu zeszytów i ksi4 
żek. Ale przy wychowywaniu zawsz” 
pamiętać należy, iż pierwszą cechą ŻY” 
cia jest oddychanie i dlatego szkoły pó 
winny być przestronne, tak samo, | 
mieszkania; drugą cechą życia jest p” 
żywienie, a więc dziecko powinno przy 
chodzić do szkoły syte i, naturalnie, * 
odpowiedniej do pory roku odzieży! 
A w związku z temi zaleceniami pr” 
gramu, należy budować szkoły, interns 
ty, mieszkania, dać dzieciom całkowitł 
utrzymanie, albo rodzicom ich godaf 
zarobki. Bez tego warunku „zaleceniż 
szkoły będą żywem zaprzeczeniem rze” 
czywistości, 

Wychowuje nietylko szkoła, ale dom! 
środowisko i inne czynniki. Wychowuić 

dzisiejsza pozaoficjalna rzeczywistość 
og polska, Czy szkoła zamknie dzieck! 
uszy na opowiadania rodziców, „tę © 
che rodaków rozmowy"? Czy więk” 
szość rodzin polskich wychowuje sw 
5 | w duchu pożądanym przez szkó” 
ę 

I dlatego o realizacji nowych progra 
mów można powiedzieć to samo, co ŻE 
romski w „Syzyłowych pracach": „Pó 
wieje wiatr i dymy rozpłyną się, abl 
ukazał się czysty błękit nieba”. p 


W. Kotwica, 


Po stronie dodatniej nowych progra- 
mów zapisać należy zalecenie zapozna- 
nia młodzieży z Ligą Narodów, z kasa- 
mi spółdzielczemi, tak samo usunięcie 
balastu literatury XVI i XVIII wieku, 
a szkoda, że w związku z historją nie 
wspomniano ani słówkiem o  Żerom- 
skim i jego „Echach leśnych”, o Strugu 
i „Odznace za wierną służbę”, chociaż 
znalazł się Reymont z „Ziemią chełm- 
ską”, lekturą ryzykowną na wschodzie. 
Tak samo należałoby się spodziewać 


py parlamentarnej ubolewanie w form” 

bardzo przyjacielskiej. 

IL GRUPA „WALKI SOCJALISTYCH, 

NEJ" (tow. tow, Severac, Żyromski 
t. d.). 

Socjalizm musi pozostać ruchem wf 
łącznie proletarjackim. Tylko wte® 
zdoła przeciwstawić się faszyzmowi, 
jeżeli nie będzie ulegał wpływom k 
z reguły chwiejnych — włościaństwa „ 
drobnomieszczaństwa;  kwestja, czy , 
stnieje Rząd radykalny, czy też praw" 
cowy jest dla proletarjatu koniec ko” 


trzeba więc zdecydować się na stałą 
współpracę z radykałami socjalnymi, — 
jako przedstawicielami francuskiego 
włościaństwa i drobnomieszczaństwa, 
posłowie, głosując za budżetem, mieH 
politycznie słuszność, bo inaczej upadł- 
by Rząd Daladier i mógłby powstać 
Rząd prawicy; wobec tej słuszności po- 
litycznej przekroczenie formalne nie po- 
winno być brane w rachubę. 


—_— 


IL GRUPA „CENTROWA" (bow. tow. L 
Blum, Auriol, poniekąd Paul - Faure, 


Louguet i t. d.). ców obojętna, przynajmniej drugorze, 
4 na; polityka parlamentarna musi 5), 
Niebezpieczeństwo międzynarodowe | polityką opozycji bezwzględnej wob 


faszyzmu jest istotnie kolosalne, ale nte 
bezpieczeństwo bezpośrednio - francu- 
skie nie jest aż tak groźne, by Partja 
musiała już teraz, na gwałt, imać się 
heroicznych środków; Partja ma jeszcze 
trochę czasu; trzeba go zużyć na dal- 
sze wzmocnienie własnych sił; chodzi o 
to, by ewentualna koalicja z radykała- 
mi była nie przyłączeniem się socjali- 
stów do radykałów, ale przyłączeniem 
się radykałów do Rządu o kierownict- 
wie socjalistycznym; rządów radylkal- 
nych nie trzeba obalać, ale nie tnzeba 
i amgażować się zanadiło w ich obronie; 
proces przesuwania się nastrojów mas 
włościańskich i drobnomieszczańskich 
na rzecz Socjalizmu jest w toku; posło- 
wie soojafistyczni, angażując się zbyt- 
nio w poparciu dla Rządu Daladier, | 


każdego bez różnicy Rządu burżuazy! 
nego; jednolity front z komunistami 
to jedyne rozumne wyjście, byle.. zn”. 
niła się „mentalność” przywódców je 
munistycznych; wobec większości 6, 
py parlamentarnej trzeba zastosować 
stre rygory. 
.. 

Tak to wygląda w tej chwili. 
jest możliwy rozłam? Wierzymy, 
W każdymbądź razie wszyscy 
odpowiedzialni w ruchu francuskim 
czynią wszystko, co będzie w ich o” 
cy, by do rozłamu nie dopuścić za s 
dną cenę, Pojedyńcze sťarcia, ? 
nastąpiły dotychczas, jak złożenie Ta 
datu poselskiego przez tow. M. Rold | 
jak ustąpienie tow, Compere - po 
ze stanowiska szefa administracji ' "a 
średnio hamują ten proces; dlatego Kon | pulaire'a" nie ozmaczają, rzecz pro” | 


4 

ła cieniutkiej osi o dwóch biegunack.| „Niewielka to mądrość”, jak sk 
Jeden biegun — powołać komisa-|wiał przed laty Cavour, twórca © 
rza. dnoczenia Włoch. skie 
Drugi biegun — rozwiązać (samo- Mieczysław Niedziałkow” 
rząd, stronnictwo, zgnomadzenie i t. r 
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Parlament francuski, który obradował przez 


2 lato, został onegdaj odroczony. Parlament 
og A:ski, mimo że w Londynie odbywa się świa. 
Ki konferencja gospodarcza, obraduje dalej. 
kiej” zna życie polityczne Europy bodaj z krót- 
p, streszczeń telegraficznych, wie, że zarówno 
polja jak i Anglja prowadzą wysoce aktywna 
m tykę zagraniczną, nie zaniedbując przytem in- 
R A spraw, wśród których finansowe zajmują 
leostatnie miejsce. W obu krajach wałczących 
t eficytem rządy uważają współpracę parlamen- 

za konieczną, nie żądają od niego nieograni- 
onych pełnomocnictw, wychodząc ze słusznego 
założenia, że polityką czy zagraniczna czy finan- 
Sowa, oparta na przedstawicielstwie ludu, spotyka 
„tz całkiem inna ocena aniżeli polityką samego 
sądu, A trzeba też dodać, że i we Francji i w An- 
alji rządy są prawdziwym wyrazem ludu tak, że 
“zala on zawsze jako jego organ wykonawczy 
l organ zaufania. 
Tegoroczne lato przyniosło także w Polsce wiel- 
% aktywność rządu w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. Wystarczy wskazać na dwa tak doniosłe 
akta: akcja przeciw paktowi czterech į podpisa- 
Nie rozszerzonego paktu o nieagresji z Rosją i sze- 
Iegiem innych państw. Mówi się nawet, że w tej 
giej sprawie Polska była motorem, a w rze- 
Czywistości jej wpływom zawdzięczać należy 
Przystąpienie Rumunji do tej podpisanej w Lon- 
Ynie umowy. 
Jest jednak i w tych pomyślnych i koniecznych 
Ociągnięciach jeden ciemny punkt: dzieją się one 
z udziału parlamentu, kombinuje i wykańcza 
je między Warszawą- Wilnem-Pikiliszkami, 
k zas gdy gmach przy w. Wiejskiej i jego 
Onstytucyjni włodarze są zupełnie pominięci, 
Wiedza o tych doniosłych sprawach tyle, co inni 
yYtelnicy gazet. Nie zachowuje się nawet prakty- 
dy yanej gdzieindziej formy zastępczej, że rząd 
j  popierającą go większość informuje 
9 swych zamiarach i czynach. 
„Wiedza też wszyscy, że i poza polityką zagra- 
Uięzną jest u nas dziedzina, która — wedle znane- 


Rząd demokratyczny a — inny 


go twierdzenia — jest podstawą, na której ta po- 
lityka się opiera, mianowicie finanse. Dajcie mi 
dobre finanse a będę robił dobrą politykę zagra- 
niczną — powiedział jeden z wielkich mężów sta- 
nu ubiegłego stulecia i w tym też duchu postępują 
demokracje zachodnie, gdzie wałka z deficytem 
jest przedmiotem niemniejszej troski niż zapew- 
nienie krajowi bezpieczeństwa. A u nas w tej dzie- 
dzinie postępuje się z takąsamą tajemniczością 
i pewnością siebie, co w polityce zagranicznej. 
Rząd otrzymał od swej większości budżet wysoce 
deficytowy i otrzymał rozległe pełnomocnictwa 
do zwalczania go. Do czego ta walka prowadzi 
widzimy: każdy miesiąc nowego roku budżetowe- 
go wykazuje większy deficyt, a jedynem lekar- 
stwem, które się chorym finansom aplikuje, to — 
bilety skarbowe z pomocniczym środkiem w po- 
staci bilonu. 

W tych warunkach mamy od połowy marca 
czas bezsejmowy. Te czynniki, od których zwo- 
łanie Sejmu zależy, nie okazują do tego najmniej- 
szej ochoty; jeżeli zaś przeciwna strona występu- 
je z taką — narazie w formie nieustalonej — pro- 
pozycją, spotyka się z odpowiedzią: kryminał 
i pies policyjny. A przytem, poza innemi przyczy- 
nami i następstwami, taka polityka jest dla ro- 
biących ją conajmniej nierozsądną: przecież w na- 
szych warunkach rząd nie może mieć najmniej- 
szej obawy, aby Sejm dezawuował jego poli- 
tykę, przeciwnie — spotka go ze strony więk- 
szości największy sukces w formie nieograniczo- 
nych pochwał, niezachwianego zaufania, 

Jest jedna walna przyczyna uzasadniająca tę 
różnicę między Polską a Francją i Anglją, różmi- 
ca polegająca nietyle na brzmieniu konstytucji, 
ile na jej duchu i wykonaniu. Demokratyczna na- 
sza konstytucja jest conajmniej w tejsamej mie- 
rze, co w tamtych krajach, ale radanie tej pisa- 
nej ddmokracji ducha i życia jest całkiem inne. 
Dlaczego i jak to się dzieje — czy na to mało by- 
łoby odpowiedzi na tle wydarzeń w erze sanacyj- 
nej? F 
$ ma Q 0 0— 


Okrężna droga biletów skarbowych 


a Obecnie jest w toku lokowanie drugiej transzy 
Wletów skarbowych w kwocie 125 miljonów. 
lerwsza transza w sumie 75 miljonów — podo- 
00 — jest już całkowicie ulokowana. Ale gdzie? 
(góry panowała tendencja umieszczenia tych bi- 
któw, w bankach i Kasach oszczędności, które wo- 
bę, zamarcia ruchu przemysłowego, handlowego 
i budowlanego nie miały okazji do lokaty swych 
kapitałów. O umieszczeniu bonów u ludzi pry- 
Wtnych chyba nie marzono, bo kto dziś ma pie- 
tądze? 
Natomiast liczono na to, że obecnie bilety znaj- 
dą większy pokup z tej racji, że ludzie wyzbyli 
Ślę dolarów i mają gotówkę, zaś 6% od biletów 
zachęcić do kupna. Widzimy jednak co in- 
go: bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę 
pca wykazuje wzrost stanu zdyskontowanych 


biletów skarbowych z 11.7 do 47.5 miljonów zł. — 
w przeciągu jednej dekady wzrost taki jest wiel- 
ce mowny. Rezuliat jest więc taki, że banki, 
które — pod „lekkim“ naciskiem — nabyły bilety 
skarbowe — dyskontują je w Banku Polskim, 
który już pierwszej transzy ma w swym skarbcu 
blisko dwie trzecie tych biletów, a prawdopodohye 
nie w czasie od 10 do 14 lipca stan ten jeszcze 
wzrósł. 

W ten sposób — jak pisaliśmy jeszcze w marcu 
br. podczas uchwalania ustawy o biletach — robi 
się prostą pożyczkę w Banku Polskim pod na- 
zwą biletów skarbowych do publicznej rozsprze- 
daży. Można i tak, ponieważ „normalny“ 100 mi- 
ljonowy kredyt w Banku Polskim już się wyczer- 

ał. 
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„Gleichschaltung“ Bochni 


ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 


(Korespondencja własna) : 
f Bochnia, 13 czerwca. 
We środę 12 bm. nastąpiło rozwiązanie bocheń- 
skiej rady miejskiej, oraz wprowadzenie komi- 
p- rządowego i mianowanej rady przybocznej. 
rzy tej sposobności wygłosił „podzwonne" prze- 
Wodniczący wydziału powiatowego, a miejscowy 
*arosla p. Fiała, nie szczędząc ostrych przymó- 
dek pod adresem tak prezydjum, jakoteż i po- 
Śczególnych radnych. Zbytecznem byłoby doda- 
ać, że „Ojcowie miasta“ w zbożnem skupieniu 
kysłuchali Perory i z potulnością, bez protestu 
Ñ; jęli do wiadomości gorzkie wywody staro- 
ińskie, niezawodnie dla konsekwencyj płyną- 
A ze starego polskiego przysłowia: „służ panu 

nie”... 


azocheńska klasa robotnicza przyjęła wiaądo- 
4 ŚĆ o rozwiązaniu rądy bez wrażenia, stara ra- 
i. Nigdy nie była reprezentantką jej interesów 
postulatów, opłakiwać więc zgonu jej nie mamy 


ni. dnakowoż klasa robotnicza rozumie, że rada 
ai ka Wybrana przez wyborców, chociaż cen- 
Wwa Wa i kurjalna, w każdym razie reprezento- 
teu „Czynnik obywatelski, który obecnie został 
dostała, doszczętnie na rzecz biurokracji. która 
Niejsk ky rąk cały i wyłaczny wpływ na sprawy 


Dla upozorowania aktu pogrzebania miejsco- 
wego samorządu zawieszono 23 czerwca burmi- 
strza i asesora. Przejrzysty ten chwyt wskazywał 
zgóry na prawdziwe intencje autora. W gruncie 
rzeczy bowiem chodzi o przeprowadzenie zbliża- 
jacych się wyborów nowej rady pod „opiekuń- 
czem“ okiem komisarza rządowego. 

Został też nim p. Pacuła, kapitan W. P. w sta. 
mie spoczynku, orjentujący się podobno w spra- 
wach samorządowych równie gruntownie, jak 
jego wszechstronnie uzdrowiony mocodawca p. 
Fiala. 

Do „plutonu“ komisarskiego odkomenderowani 
zostali: p. Zapała, naczelnik miejscowego sądu 
grodzkiego; aptekarz Szymanowicz, ex-piasto- 
wiec, a obecnie równie gorliwy wielbiciel p. Fiali, 
jak przed przewrotem. majowym był wielbicie- 
lem b. ministra Kiernika; p. Krupa, znany na- 
szym czytelnikom z autorstwa makaronicznego 
protestu przeciw miejscowym duchownym; p. 
Popiel, autor pomysłu połaczenia obu Kas oszczęd 
ności powiatowej i miejskiej „ad maiorem glo- 
riam“ Fiali; p. Wójtowicz, odznaczony i nie tak 
dawno upieczony sanator; p. Dudek, krawiec 
damski; p. Skwarcząwski Augustyn, prezes miej- 
scowego ZZZ, mogący chyba z sienkiewiczowskim 
Rochem Kowalskim iść w zawody; wkońcu na 


okrasę dwaj sanacyjni żydzi pp. W. Greiwer 


| 


| 


i Freudenhdim. — Małe, ale dobrane towarzy- 
stwol 

Podobno na najbliższem posiedzeniu tej „rady 
miejskiej” ma wpłynąć wniosek p. Szymonowi- 
cza postawienia pomnika „ojcu miasta“ p. Fiali 
na placu Gazaris w Bochni (roboty koło upo- 
rządkowania placu już w toku, zapoczątkowane 
jeszcze przez starą radę), mówkę okolicznościową 
wypowiedziałby w tym wypadku p. Wójtowicz, 
okolicznościowy mówca sanacyjny.. Baczność! 
Spocznij! 


PRZEGLĄD PRASY 


POŁOŻENIE WSI 
„Słowo“ wileńskie przynosiło z kresów wischo- 
dnich wiadomości, że wszędzie po wsiach i mia- 
steczkach witano posłów z BB radośnie i dzięko- 
wano im za ich trudy. Mniej radośnie przedstawia 
sytuację ludu wiejskiego drugi dziennik sanacyj- 
ny „Kurjer Wileński", który pisze: 

„Wystarczy przejechać po którymkołwiek 
z powiatów, jak — dziśnieńskim, brasław- 
skim, mołodeczanskim i zetknąć się z życiem 
pierwszego lepszego środowiska wiejskiego, 
żeby wyrobić to przekonanie, że byt większo- 
ści ludności, żyjącej na roli z pracy rąk wła- 
snych, nie wiele różni się od bytowania tych 
jednostek w mieście, które wyciągając rękę, 
proszą o kawałek chleba. 

Potrzeba chleba dominuje nad wszelkiem 
innemi potrzebami, jak: nauki, leczenta iii. 
Jeżełi może być mowa o niezadowoleniu z 
państwowości i administracji polskiej, to je- 
dynym powodem tego jest szerząca się nędza 
wśród proletarjatu wiejskiego. Naogół wieś 
na Wileńszczyźnie jest bardzo spokojna, ci- 
cha, więcej przeżywa niż okazuje nazewnątrz, 
Tyłko bardzo rzadkie sporadyczne wypadki 
konfliktów z przedstawicielami wladz pań- 
stwowych, zakłócają spokój w powiatach (0. 
statnio w mołodeczańskim) symbolicznie zwią 
stując społeczeństwu, że naogół milcząca wieś, 
aczkolwiek znosi biedą, to jednak ma prawo 
do życia i że tego prawa nic przekreślić nie 
może“. 

A dalej pisze o ludności wiejskiej: 
„Obciążona nadmiarem podalków i świad- 


czeń publicznych, ugina się pod ich ciężarem. " 


Płaszczyzna styczności organów pańsiwowych 
ze wsią skurczyła się znacznie, ograniczając 
się do izb skarbowych, sekwestratorów, ko- 
morników i aparatu ogólno-administracy jnego 
gmin i starostw“. 


Dwie ofiary Tatr 


Dnia 12 bm. zaalarmowano talrzańskie pogo- 
tiowie ratunkowe w Zakopanem telefonem ze 
schroniska w Roztoce, iż po stromie czeskiei w 
okolicy Doliny Kaczej wydarzyła się 

KATASTROFA TURYSTYCZNA. 


Ekspedycja ratunkowa, która przybyła nad Do- 
linę Kaczą, wypatrzyła lornetkami 
DWA CIAŁA TURYSTÓW, 

leżące na upłazach nad przepaścią. Katastrofa wy- 
darzyła się w grupie szczytu Żłobickiego. 

Rozeszły się i, że pierwszym ze znale- 
zionych turystów jest Paweł Vogel, profesor gim- 
nazjalny z Wielkopolski. O ile byłaby to prawda, 
to taternictwo polskie poniosłoby niepowetowa- 
mą szikodę, tracąc jednego z najlepszych taterni- 
ków młodej generacji. Drugiego identyczności nie 
zdołano stwierdzić, gdyż do ciała jego nie można 
się dostać na skutek olbrzymich trudności, jakie 
przedstawia wejście pionowemi progami, 

a o = 


Jak swojego czasu donosiliśmy, w Tatrach 

stronie czeskiej znaleziono 
SZKIELET KOBIETY, 
którego identyczności nie zdołano stwierdzić. 
Przypuszczano, że będą to szczątki zaginionej 
swego czasu w Tatrach Lołi Hirschówny. Matka 
zaginionej młodej turystki zwróciła się z prośbą 
o ekspertyzę do prof. dr. Wiachholza. Ekspertyza 
WYKLUCZYŁA IDENTYCZNOŚĆ 

szęząłków z osobą zaginionej Hirschówny. Tak 
więc w dalszym ciągu pozostanie tajemnicą spra- 
wa znalezienia szkieletu ludzkiego w Tatrach po 
stronie czeskiej. 
GDOOOODOGOCCOOCOCODCOCOCODCOCOGOCOCQOOO0CO 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
ODOODOGODGGOGODOGODODOODODOCCOOOOODO 
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Gwałtu! rety! masony! 


„Mason” jest dla endeka tem samem, 
czem dla „Nowego Pisma* — „reformista“. 
Endek szuka „masona“; szuka go wszędzie 
z tęsknotą, z namiętnem pożądaniem, z nie- 
cierpliwem oczekiwaniem. Gdyby „maso- 
nów" zabrakło, gdyby na dobitkę Hitler wy- 
rżnął jednego pięknego dnia, za zgodą Mus- 
soliniego, wszystkich Żydów na całym świe 
cie, toby endecy umarli z żalu, Nie mieliby 
poprostu poco żyć. „Masonerja* — to rodzaj 
malarji; powraca w regularnych odstępach 
czasu na lamy „teoretycznych pism narodo= 
wo - demokratycznych; później przeskakuje 
do dzienników, potem do tygodników „popu* 
larnych', w końcu do „Rycerza Niepokala- 
nej”: kilka miesięcy — spokój i znowu od 
początku. 

Teraz, akurat w „sezonie ogórkowym”, 
gorączka „masońska" wybuchła epidemicz= 
nie, Pierwsze zahuczały grube berty „Myśli 
Narodowej"; zatrzeszczał karabin maszyno= 
wy „Gazety Warszawskief”; na głuchej pro- 
wincji wszelkie „małe psinki" wrzeszczą do 
chrypki. 

Przerażony czytelnik traci orjentację,„ 
Wszędzie same „masony'”: na prawo na le- 
wo, po środku. Już nie mówię o „Salomonie" 
Posnerze (ten „Salomon* — to dosłowny 
elegancki „trick" redakcji „Myśli Narodo- 
wej"), ani o Stanisławie (chyba „Szlomie"?) 
Patku, ani o Leonie (chyba „Lejbie"?) Su- 
pińskim; ale—1 poza nimi — nawet p. Fran- 
ciszek Paschalski, skromny, cichy człowiek, 
taki przecie wobec władzy lojalny, p. Micha- 
łowskiego przyjaciel wierny, ks, Żongołłowi- 
cza nieomal zakrystjan prywatny — feż na 
prawie „wielkiego mistrza" zaawansował „ 

I wszystko byłoby jeszcze jako tako, gdy- 
by „Myśl Narodowa" nie zapomniała o naj- 
ważniejszem; tak nie można! Jak spis, to 
spis! Porządek masi być! Salomon Posner 
jest, „Lejba" Supiński jest, a MONSINIORA 
RATTI niema? Jakże tak? Prawda! on te» 
raz papież, ale w r. 1920 sama ciotka Kapu- 
ścińska zaklinała się, że „mason“ fo on no- 
foryczny i tylko czekał, żeby bolszewicy 
Warszawę zajęli, bo chciał im konłecznie 
wszystko osobiście z rozkazu „Wielkiej Lo- 
ży” pokazać, A Wy, panowie endecy; o pa- 
pieżu ani mru-mru, Trudno! „rewelacje” po- 
winny być dokładne! 

.. 

„Sezon ogórkowy”, a tyle senzacyj! I „ma- 
sony", i „reformiści”, i sufragany, i omętry! 
A jaki to wszystko chytry naród! Najwięk- 
szy „mason“ w Polsce — to był wszak wódz 
narodowej demokracji — Zygmunt Balicki, 
największy zaś „cyniczny reformista" — to, 


DR. ADAM PRÓCHNIK. 


Nowa panama w Gdyni 
115 osób poszkodowanych na 10.000 złotych 


Na terenie Gdyni grasował w maju 
i czerwcu niejaki Jan Horacek, poda- 
iący się za dziennikarza, obywatela 
czeskiego i przedstawiający się, jako 
delegat poselstwa  czeskosłowackiego 
w Warszawie (co było nieprawda). 

Niewiadomo, jakimi operował argu- 
mentami, dość, że uzyskał od komisar- 
jatu Rządu w Gdyni koncesję na urzą- 
dzenie w tem mieście wystawy czesko 
polskiej; od Urzędu Morskiego wy- 
dzierżawił teren pod wystawę i budo- 
wę hal wystawowych; od Urzędu Bu- 
dowlanego wreszcie — otrzymał po- 
zwolenie na budowę szeregu objektów 
wystawowych, na podstawie planu, Za- 
projektowanego przez Naczelnika Wy- 
działu tegoż Urzędu, p. Berezowskie- 
go. Kierownictwo budowy wystawy p. 
Horacek oddał w ręce inż, Andruszkie 
wiczowi. 

Do pracy zaangażowano szereg u- 
rzędników i robotników (26 cieśli, 30 
robotników dziennych i 15 woźniców). 


Przy budowie pracowano 9 dni i wy- 
stawę częściowo wykonano. Pozatem 
Horacek wynajmował stoiska wystawo 
we kupcom gdyńskim i pobierał za- 
liczki, 

W dn. 22 czerwca Horacek uciekł — 
roboty zostały zatrzymane, a wszyst- 
kich pracowników zwolniono bez za- 
płaty, nie płacąc również dostawcom i 
. d. 


Ilość poszkodowanych osób wynosi 
115; ogólna suma niezapłaconych na- 
leżności — zł. 10.000. 

+. 


Przedewszystkiem powstaje pytanie: 
na jakiej podstawie Komisarjat Rzą- 
du w Gdyni wydał koncesje nieznane- 
mu przybyszowi (i to nawet bez spraw- 
dzenia, kim on jest); na jakiej podsta- 
wie Urząd Morski w Gdyni wydzierżą- 
wił mu teren pod wystawę? O ile nam 
wiadomo, należy to do kompetencji 
władz wyższych! 


A już jeżeli oba te Urzędy współe 
działały (i to talk wydatnie!) z owym 
Horackiem, to teraz oba te Urzędy 
zobowiązane są pokryć pretensje posz” 
kodowanych wskutek całej tej afery. 
ludzi!! 


A tymczasem zarówno  Komisarjat, 
jak i Urząd Morski wypierają się tera? 
wszelkiej odpowiedzialności i niema ní- 
kogo, ktoby chciał wziąć na siebie u- 
regulowanie należności! 

Delegat poszkodowanych robotników 
przyjechał do Warszawy i zwrócił się 
z memorjałem do Min. Spraw Wewne- 
trznych, ale tam również mu powiedzie 
nio, że „Komisarjat Rządu w Gdynś nie 
może odpowiadać Za oszustwa” (71)— 
Jakto nie może? Jeżeli mógł udzielić 
oszustowi swojej firmy, to teraz obo- 
wiązkiem jego jest pokryć wynikłe zo- 
bowiązania, 

Załatwienie tego jest sprawą ważna 
i naglącą. 


Watykan i hitleryzm 


Wiadomości o treści Konkordatu 


Niemiecka prasa hitlerowska podaje 
dość szczegółowe informacje o treści 
konkordatu pomiędzy Watykanem a 
Rządem „trzeciej Rzeszy”; treść tę u- 
stalił w Rzymie von Papen, „wódz” ka- 
tolicyzmu niemieckiego „z rozkazu wyż 
szej władzy” z kurją papieską. 

Według informacyj hitlerowskich 
sprawa przedstawia się w skrócie na- 
stępująco: 

1) Watykan zgadza się milcząco na 
likwidację „Centrum” i Bawarskiej Par 
tji Ludowej, innemi słowy, — na likwi- 
dację Katolickiego ruchu społeczno - 
politycznego w Niemczech, jako czynni- 
ka samodziełnego; 

2) Hitler zobowiązuje się wzamian za 
to do tego, że „niezależność Kościoła 
EEEE S 
według komanistów, redaktor „Nowego Pis- 
ma", tow, Wiktor Alter. Jakże czytelnik nie 
ma zatracić orjentacji! 


Z niedawnej przeszłości 


Zeszyt 18-ty „Niepodległości“. Zjazd paryski P. P. S. 
Związek Walki Czynnej 


Najnowszy (18) numer „Niepodległo- 
ści“ został poświęcony 25-letniej rocz- 
nicy Związku Walki Czynnej, Zagad- 
nienia w związku z tem poruszone o- 
mówimy poniżej. Dla nas bowiem na 
czoło owego numeru wysuwa się praca 
umieszczona skromnie między doku- 
mentami, ale mająca pierwszorzędne 
znaczenie dla historji polskiego Socja- 
tizmu. Oto bowiem tow. Leon Wasi- 
lewski publikuje znalezione przy po- 
rządkowaniu archiwum P. P. S. mate- 
aty źródłowe dotyczące zjazdu pary- 
skiego socjalistów polskich z r, 1892, 
aa którym jak wiadomo uchwalono pro- 
gram P. P, S . i zadecydowano stwo- 
rzenie tej partji drogą połączenia rozbi- 
tych dotąd grup socjalistów polskich. 
Do najważniejszych z tych dokumen- 
tów należą protokóły zjazdu, przedsta- 
wiające przebieg jego obrad, i uchwały 
jego w dosłownem brzmieniu, współcze- 
Śnie bowiem nie wszystkie uchwały u- 
znano, jako nadające się do ogłoszenia. 

Ziazd trwał 7 dni. Protokuły owych 
siedmiodniowych obrad są niestety bar- 
dzo lakoniczne i zwięzłe, Protokuł ca- 


łodziennych obrad obejmuje od 100 — 
200 wierszy druku. Niemniej można się 
dzięki nim jako tako orjentować w cha- 
ralkterze toczących się na zjeździe dy- 
skusyj, Dzięki nim i uchwałom zaryso- 
wują się przed nami możliwie plasty- 
cznie kontury obrazu owego zjazdu, je- 
go charakter ideowy, jego podłoże po- 
lityczne. Tow. Wasilewski dał temu od- 
powiednią oprawę naukową, przedsta- 
wił wyczerpująco genezę i organizację 
zjazdu, i przy pomocy analizy history- 
cznej materjału źródłowego odcyfrował 
bez zarzutu pseudonimy. 

Na marginesie pracy tow. Wasilewskie 
$o pragnę umieścić kilka uwag, W pol- 
skiem wydawnictwie sowieckiem „Z po- 
la walki” w r. 1926 ukazał się znalezio- 
ny w papierach b. Departamentu Poli- 
cji tekst programu, rzekomo uchvzalo- 
nego na zjeździe paryskim. Z począt- 
kiem bowiem roku 1893 szef agentury 
paryskiej rosyjskiego Departamentu Po- 
licji Raczkowski wyjednał u władz fran- 
cuskich przeprowadzenie rewizji u kil- 
ku uczestników zjazdu paryskiego. W 
rezultacie tej rewizji znaleziono ów 


Katolickiego zostanie  uszanowana” 
przez „rewolucję narodową”; w prakty 
ce oznacza to, że Hitler nie będzie po- 
woływał  „komisarycznych biskupów” 
tak, jak powołuje teraz „komisarycz- 
nych pastorów” w Kościele Ewangielic 
kim, że nie będzie próbował utworzenia 
„hitlerowsko - katolickiego kościoła na- 
rodowego" w Niemczech i t. p.; 


3) Watykan znowuż zobowiązuje się 
imieniem niemieckiego duchowieństwa 
katolickiego, że powstrzyma się ono od 
jakiejkolwiek dzialalności politycznej, — 
i bezpośrednio, i pośrednio. 

* hm 
* 


Jeżeli prasa hitlerowska niczego nie 
ukrywa, — mamy do czynienia właści- 
wie z kapitulacją Watykanu wobec hit- 
leryzmu. Słuszny w zasadzie postulat, 
by duchowieństwo nie brało udziału w 
walkach politycznych, był zawsze do- 


program, a także statut Związku Zagr. 
Socjalistów Polskich i szereg listów pi- 
sanych przed i po zjeżdzie przez kilku 
uczestników zjazdu, Usłużne władze 
francuskie udostępniły cały ten plon 
rewizji rosyjskim czynnikom  policyj- 
nym. Dzięki temu historycy sowieccy 
znależli ten materjał w archiwach i ów 
program opublikowali, Tow. Wasilew- 
ski w pracy swej korzystał z niego, 
przyczem uczynił słuszną uwagę, że 
wartość tego cennego Źródła jest przez 
to umniejszoną, że jest to przekład pol- 
ski, dokonany z tekstu rosyjskiego, któ- 
ry znowu był tłumaczeniem dokonanem 
z dawnego oryginału polskiego. Otóż 
do wiadomości tow. Wasilewskiego i 
wszystkich zajmujących się tem zagad- 
nieniem praśnę podać, że rzecz ta była 


|już raz drukowaną, a mianowicie w wy- 


dawnictwie sprawozdawczem żandar- 
merji rosyjskiej za lata 1892 — 1893 r.*) 
Wiadomość ta posiada znaczenie, albo- 
wiem 1) wydrukowany tam został nie 
tylko ów program, ale także i statut 
Zw. Zagran. Socj, Polskich i korespon- 
dencja uczestników zjazdu, o której by- 
ła wyżej mowa (Perla, Jodki, Abramo- 
wskiego i. i), 2) wydawnictwo to zawie- 


*] XVII Obzor ważniejszich doznanii, pro- 
izwodiwszichsia w Żandarmskich Uprawle- 
nijach Imperii, po gosudarstwiennym prestu- 
plenijam za 1892 i 1893 g. g. Str, 149 — 163 
i 264 — 20. 


tąd traktowany przez Stolicę papieska 
jako „herezja”, dopóki.. wysuwały go 
ruchy socjalistyczne i demokratyczne. 
Dzisiaj, wobec Hitlera, Rzym zrezygno” 
wał z oporu. 

Pozostaje natomiast sprawa finna;r— 
stokroć ważniejsza z punktu widzenia 
nie polityki kurji rzymskiej, ale religii: 
jako takiej. Gwałty, morderstwa, prowo 
kacje t d. htleryzmu są rzeczą noto 
rycznie znaną, chociażby z cytowaneś0 
przez nas we wtorek listu poułnego hr 
Reventlowa, nie podejrzanego o żadną 
przesadę, wrogą obecnemu systemow! 
rządzenia w Niemczech, W jaki sposób 
szczerze wierzący katolicy będą mogli 
pogodzić ideę miłości bliźniego z „bło” 
gosławieństwem apostolskiem'' dla Hit- 
lera, Goeringa i Goebbelsa? Bywają ta” 
kie „kompromisy”, które równają się 
samobójczym ciosom, wymierzonym w? 
własny fundament ideowo - moralny. 


ra telsst rosyjski, a więc jest o jedno 
ogniwo bardziej zbliżone do oryginał 
aniżeli tekst „Z pola walki", Wydawni” 
ctwo to jest w Warszawie dostępne 
Tow. Wasilewski ma specjalne wątpli” 
wości z powodu używanego w teleści9 
„Z pola walki” słowa „autonomja”. Za“ 
znaczam więc, Że tłumaczenie polski? 
„Z pola walki" jest wierne, albowiem W 
tekście rosyjskim wydawnictwa ża” 
darmskiego również użyty jest term 
„autonomja”. Pozostaje jeszcze watp”” 
wość, czy ów przekład rosyjski ļ¿ 
pierwotnego oryginału polskiego 1° 
był zbyt swobodny, ale tej wątpliwo 
ści nie jesteśmy w stanie obecnie ro 
wikłać. Godzi się jednak zaznaczyć, że 
tłumacz z r. 1893, urzędnik carski, © 2 
był zainteresowanym w przekształc” 
niu oryginału. Mógł być zainteresow? 
nym natomiast tłumacz komunista z " 
1926, ale on, jak widzimy, tego nie 
czynił, 

Władze policyjne uważały znalezio” 
przy rewizji dokument za program 
chwalony na zjeździe paryskim. By” 


„p 
jednak w błędzie, znany nam bowie, 
tekst prośramu paryskiego, jest + 
Tow. Wasilewski zupełnie — słusz”, 


uważa tekst programu, który dostał lo* 
w ręce policji, nie za program uch** 
ny na zjeździe, ale za projekt przeć, 
zjazdowy, ułożony w związku z prz: 
towaniem zjazdu. Tow. Wasilewski 
à D. o gd 


— 


wy” 
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Spożywanie w spokoju owoców zwycięstwa 


y iitler ma już dość rewolucji. Co mu po niej, 
y osiągnął już wszystko, o czem w najśmiel- 
dzy b marzeniach nie śnił? Jest kanclerzem z wła- 
(Ble jakiej żaden kanclerz przed nim nie miał, 
men, pełnie niezawisły od prezydenta i parla- 
soatu, ma w rękach własną siłę zbrojną — pozo- 
aje mu jeszcze do uzyskania polączenie urzędu 
Prezydenta i kanclerza w jednych rękach a i to 
„obec takiego czy innego końca Hindenburga jest 

Prawdopodobne. 

łe dziwnego, że tak obficie najedzony Hitler 
Ciąłby mieć spokój tj. wyjść z okresu perma- 
Ninej rewolucji, aby w spokoju używać osiąg- 
3 ttych owoców. Ciagle też gada i gada: rewolu- 
p już się skończyła, teraz przystępujemy do od- 
p dowy, do codziennej zwykłej pracy, Powiedział 
° przed kilku dniami na wielkiem zgromadzeniu 
W Dortmundzie, powtórzył na „apelu“ kierowni- 

ów okręgowych swej partji, 

à O co — poza chęcią spokoju — Hitlerowi cho- 

21? Opanował on władzę, ma w rękach całą ma- 
szynerję Państwową, ale nie jest pewny dołów tj. 
iekszości tych kilkuset tysięcy uzbrojonych 

wyćwiczonych młodych ludzi, po których ple- 
ch doszedł do szczytu. Ci ludzie — młodzi i sta- 

"ży, przywędrowali z innych partyj — są tak na- 
Iwni, że biorą na serjo to, co „wódz“ głosił wtedy, 
PAY dopiero piął się do władzy. Nie wiedzą oni, że 
naczej się mówi i działa jako kandydat na dy- 

łatora a inaczej, gdy się już nim jest. 

„W latach walki Hitler sam i jego podkomendni 
fosili „socjalizm dla głupców” tj. antysemityzm 
pralke z kapitalistami. O co Hitlerowi chodziło? 
<Aciął on wielki przemysł utrzymać w strachu 


nę 
ni 


Przed wywłaszczeniem i brać od niego wielkie | 


pieniądze na organizowanie swych bojówek. 
Wówczas obowiązywał jeszcze program Federa 
z pewną ilością frazesów socjalistycznych jako 
środek wymuszenia na kapitalistach. Dziś sytua- 
cja jest inna: Hitler głosi wolną grę sił, odrzuca 
ingerencję państwa w życie gospodarcze, woła 
o poszanowanie dla wielkich talentów gospodar- 
czych, podczas gdy dół ciągle jeszcze wierzy, że 
teraz — po zrobieniu porządku ze staremi partja- 
mi — zacznie się druga rewolucja, rewolucja prze 
ciw kapitałowi, za przedewszystkiem pracą dla 
bezrobotnych. 

Są więc dwa całkiem sprzeczne prądy: z jednej 
strony Hitler — pacyfikator, z drugiej brunatna 
masa ahcąca zrealizowania tylekroć dawanych im 
przyrzeczeń. Chodzi im o łup, o przesunięcie wła- 
sności od kapitalistów starych do nowych, choćby. 
na początek w: formie komisarjatów dla przy- 
wódców i zarobku dla szeregowców. Mówi się też 
— w Niemczech naturalnie na ucho o walce to- 
czącej się między „Fiihrerem'* a jego pomocnika- 
mi, wśród których Goering i Goebbels należa do 
najradykalniejszych, do zwolenników drugiej re- 
wolucji: antykapitalistycznej, 

Na tem tle prasa francuska przynosi sensacyjne 
wiadomości, których ostatnim sensem jest, że 
Hitler ma się znajdować pod dozorem czy strażą 
powyższych dwóch G, czyli że zgotowano mu ten- 
sam los, jaki on zgotował Himdenburgowi. O tem, 
co się wlasciwie w Niemczech dzieje — dokład- 
nych wiadomości niema. Ale choćby samo po- 
wstawanie takich pogłosek świadczy, że zaczyna 
się okres walk wewnętrznych, które silniej mogą 
podważyć obecne stosunki niż napór z zewnątrz. 

—Q00-* i 


Uczciwsi hitlerowcy buntują się 


r” Wiener AHgemeine Zeitung" donosi z Berlina, 
eÈ hr. Reventlow, znany przywódca hitlerowski, 
te Stosował ostatnio list do Hitlera, w którym pro- 
p tuje przeciw ohydnym metodom szturmówek. 
Wlikowanie tego listu w Niemczech jest oczy- 
iście wzbronione. 
Ist ten brzmi: 
„Czcigodny panie kanclerzygi przywódco! Czu- 
cy Się zobowiązanym do poczynienia następują- 
n, przedstawień: prześladowania i znieważa- 
m. członków związków zawodowych przez S. A. 
L..AJą w dalszym ciągu i przybrały rozmiary, 
nore zawierają poważne niebezpieczeństwa róż- 
b rodzaju. Typowy wypadek jest następujący: 
hośni związkowcy, także kobiety są zawleka- 
ao lokali S. A., tam są bici i znieważani czę- 
owo w sposób trudny do opisania. Nierzadko 
je "2 się im dobytek w ich mieszkaniach. Ma- 
ogr” domów związkowych demoluje się. Często 
lera się także pieniądze, a m. in. oszczędności 
tyz młodocianych. Wszystko to stwarza w tych 
ie Odniąch bezmiar nienawiści, którą uważam za 
le niebezpieczeństwo, abstrahując całkiem 


o 
c Społecznej niesprawiedliwości tego procederu. 


ni 


Wolne zwiazki zawodowe liczą jeszcze w każdym 
razie 4 miljony członków do których doliczyć 
trzeba dalsze miljony rodzin. Postępowanie S. A. 
jest do pewnego stopnia uczuciowo (!!!) zrozu- 
miałe. Jednak miara ta dawno już została prze- 
kroczona. Znieważone osoby częściowo uciekają 
zagranicę pod wpływem gróżb. Pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden szczegół. Wice- 
kanclerz von Papen i jego sfery wydają się bar- 
dzo zainteresowane lemi zajściami, jak również 
i Reichswehra. Najwidoczniej spodziewają się u- 
zyskać z tego posiępowania Š. A. atuty przeciw 
partji narodowo-socjalistycznej. Wkońcu mogło- 
by do tego dojść, że S. A. wogóle przyzwyczają 
się do uważania się za „samodzielnie postępują- 
cych sedziów”. 

Wkońcu listu Reventlow apeluje do Hitlera, a- 
by w imię sprawiedliwości i wielkoduszności po- 
łożył kres temu, co się dzieje. 


Cały ten apel jest oczywiście mocno spóźniony. : 


Hr. Reventlow dopiero teraz zdecydował się pro- 
testować zresztą bardzo nieśmiało, przeciw temu, 
co już oddawna do głębi wzburzyło cały świat 
kulturalny. 


LISTY Z KRAJU 


Jedlicze, 13 lipca. 


WOJNA KSIĘDZA GRZYBA PRZECIW 
SOCJALISTOM 


tej 0m Ojca Mego jest domem modlitwy, a wy- 
lem $9 uczynili jaskinią zbójców“. Tym to cyta- 
e „Iblijnym zaczynamy odpowiedż na ponow- 
kozę, etne napaści ks. Grzyba. W poprzedniej 
je o pondencji bardzo oględnie napiętnowaliśmy 
ki katody i przypomnieliśmy mu jego obowiąz- 
cią Płańskie, dziś zmuszeni jesteśmy w dałszym 
Przyj zajmować się jego osobą, co wcale nam 
ni yiemności nie sprawia, gdyż jak w poprzed- 
nigh "PFeSpondencji nadmienilismy, za poprzed- 
Zupę TObOSZCZÓW był pod tym względem spokój 
Mrina Y Lecz jeżeli ks. Grzyb mimo naszego po- 
Wyb hiego upomnienia, nie zaprzestaje swoich 

yków, a nawet pozwala sobie na gorsze, Wo- 
Waly; 80 zmusza nas poprostu do bezwzględnej 


dzi ' z nim, która konsekwentnie prowadzić bę- 
CJI dni do końca. Otóż po ostatniej koresponden- 
ną pao 16 czerwca w Boże Ciało na rannej mszy, 


tj rt przeważnie chodzi biedniejsza ludność, 
ia OPi i robotnicy, a przeważnie kobiety, pie- 
“ ost ze złości za opisanie go w „Naprzo- 
Szapgania Wet tak dalece, że pozwolił sobie na 

i e. nazwisk ludzi zupełnie niewinnych. 


Wk 


ońc 
„aby „zapowiedział, że będzie Boga gorąco pro. 
Sie a wiał na robotników zemstę, „że będą mu- 
ten É atistom łapy lizać do końca życia, aby 
wa py ge przebłagać Boga i dostać się do kró- 


niebieskiego", 


| ciągnąć na światło dzienne. 


A gdzież to przykazanie Boskie, ks. Grzybie? — 
Gdzie miłość bliźniego? — Zresztą robotnicy już 
dawno odwykli od lizania łap, a walkę swoją 
z kąpitalem prowadzą znanemi dziś drogami 
i metodami. Widocznie ks. Grzyb sądzi po sobie, 
gdyż tulejsi obywatele z udziałem samego 
szambelana papieskiego czynili starania o innego 
proboszcza i dopiero z woli „białogłowy* dostał 
się nam, na nasze nieszczęście ks. Grzyb, — a wia- 
domo, przecież, że o łaski „białogłowy* nie łatwo 
się wystarać bez pocalowania ręki. 

Innym razem na tak zwanej „dziewiatce”, na 
którą uczęszcza t. zw. „lepsza sfera“, wyjechał ks. 
Grzyb z innej beczki, mianowicie opowiadał, że 
pewien socjalista chorował ciężko przez 16 lat, 
a wierzył w Daszyńskiego i Lenina i dopiero jak 
się nawrócił, to wyzdrowiał. Zapytujemy tedy 
ks. Grzyba, czy jego poprzednik śp. ks. Bobola, lub 
ogólnie szanowany śp. ks. Krygowski ze Żręcina, 
oraz śp. ks. biskup Nowak, też wierzyli w Daszyń. 
skiego i Lenina? — Widocznie tak, gdyż niestety 
pomarli. Podobne bujdy arabskie mogły znaleść 
latwowiernych, gdzieś w zapadłej dziurze, skąd 
ks. Grzyb przyszedł, albo też w mózgach ogłupia- 
łych dewotek. Jednem słowem, ks. Grzyb zapóźno 
się urodził, Na zakończenie, na jedno chcemy je- 
szcze zwrócić uwagę ks. Grzyba, aby nie straszył 
ciągle, że „otrzepie proch z butów" i pójdzie od 
nas, bo to właśnie sami parafjanie staraja się za 
wszelką cenę o to, aby im lylko ks. Grzyb tę sa- 
tysfakcję uczynił. Również zaznaczamy, że jeśli 
ks. Grzyb nie zaprzestanie podobnej dalszej takty- 
ki, zmuszeni będziemy wiele innych spraw wy- 


Kazanie ks. Czuja 
do pustych ław 


Czytamy w „Piaście" pokonfiskacyjnym: 

W dniu 29 czerwca wygłosił kazanie w kościele 
parafjalnym w Brzesku poseł ks. Czuj. Mówił o 
święcie morza, że się nie boimy Hitlera, bo cały 
naród stoi przy marszałku Pilsudskim, oprócz, 
chłopów, których nazwał „złotousty“ kaznodzieja 
zbuntowanem chamstwem. 

Słysząc te miłością bliźniego przepojone słowa, 
chamy, zebrane w kościele, istotnie zbuntowały 
się, opuściły kościół, zostawiając ks. Czuja z gar- 
stka dewotek i starych, przygłuchłych dziadków. 

Posłując tak długo, zapomniał „nasz rodak“ z 
Borzęcina, z pod słomianej strzechy, że Chrystus 
najwięcej oburzał się na tych, co z domu modlitwy 
robią jaskinie zbójców. 


Z kraju i ze świata 


GENERALNY DYREKTOR KS. DONNERS- 
MARKA NA WOBENOŚCI ZA KAUCJĄ 80.000 ZŁ. 
W dn. 13 bm. zwolniony został z więzienia śled- 
czego w Katowicach aresztowany w dn. 1 bm. 
gen. dyr. buty, „Królewskiej“, Bernhardt oraz 
kier. wałcowni tejże huty Morcinek. Jak wiado- 
mo, powodem aresztowania obu były niedozwo- 
lone manipulacje dokonywane przy dostawach 
zagranicźnych. Obrona kilkakrotnie starała się o 
uwolnienie ich z więzienia za złożeniem kaucji, 
jednak bezskutecznie. Dopiero 13 bm. zapadła na- 
gle decyzja zwolnienia ich z więzienia za złoże- 
niem kaucji 80.000 zł. dla Bernhardta, oraz 20.000 


zł. za Morcinka. Rozprawa przeciwko wymienio- 


« 


nym odbędzie się po wakacjach sądowych. 

JESZCZE JEDNA DEFRAUDACJA, Z polece- 
nia prokuratury w Łodzi aresztowany został se- 
kretarz powiatowej inspekcji szkolnej Jerzy Du- 
dziński, który pozostaje pod zarzutem zdefraudo- 
wania 12.000 złotych, stanowiących własność 
skarbu państwa. 

SAMOBÓJSTWO  84-LETNIEJ STARUSZKI. 
Pogotowie w Łodzi zostało wezwane do wypad- 
ku, jaki wydarzył się w domu przy ul. Naruto- 
wicza 36. O godzinie 4 nad ranem z okna trze- 
ciego piętra rzuciła się w celach samobójczych 
84-ieinia Marjanna Wagnik, pensjonarjuszka do- 
mu starców. Śmierć nastąpiła prawie natych- 
miast wskutek pęknięcia podstawy czaszki i zła- 
mania obu kończyn dolnych. Jak wykazało do- 
chodzenie, Wagnikowa wykradła się w przed- 
dzień ze swego pokoju w domu starców 1 wyszła 
na ulicę. Staruszka błakała się przez pewien czas 
po mieście, a następnie dostała się do domu przy 
ul. Narutowicza 36. Niezauważona przez nikogo 
weszła na trzecie piętro i stamtąd rzuciła się 
przez okno. Przyczyną samobójstwa -— niezwy- 
kłego, biorąc pod uwagę wiek samobójczyni — był 
najprawdopodobniej atak depresji, na jaki Wa- 
gnikowa dość często zapadała. 

KATASTROFALNA POWÓDŹ. Wschodnia 
Ruś Podkarpacka nawiedziona została w tych 
dniach straszliwa klęska powodzi. Oiberwanie się 
chmur i długotrwałe deszcze powiększyły stan 
wody rzeki Cisy do tego stopnia, że wszystkie 
miasteczka i wsie na przestrzeni 200 km. kw. są- 
siadujące z rzeką zniknęły z powierzchni pod 
okropnym wyłewem. Najbardziej dotknięte kata- 
strofą zostało miasteczko Wyłok, dalej gminy Ke- 
restur, Getowo i szereg innych nad granicą wẹ- 
gierską i rumuńską. Przeszło 700 domów zabrała 
woda, bezdomne rodziny nocują w magazynach 
dworcowych i wagonach kolejowych. Na ratunek 
poszkodowanych wysłano wojsko, żandarmer ję, 
straż graniczną i Czerwony Krzyż, który obok 
niesienia pomocy ma za zadanie nie dopuścić do 
rozszerzania się chorób zarażliwych, mogących 
powstać przez używanie zepsutej wody. Dotąd 
znaleziono 6 trupów, nieznany jest los przeszło 
150 mieszkańców, co do których zachodzi obawa, 
że zaginęli. Komunikacja utrzymywała się łód- 
kami. Wszystkie urodzaje zostały zniszczone,, 
przez co ludność tego kraju popada w nieopisaną 
nędzę. Szkody nie są jeszcze obliczone, wyniosą 
jednak koło 65 miljonów Kcz. Tak strasznej ka- 
tasirofy ludność tamtejsza nie pamięta. Urząd 
krajowy wyznaczył jako pierwszą pomoc 50.000 
Kcz. Staraniem Czerwonego Krzyża zorganizowa- 
no kuchnie polowe dla bezdomnych. Niektóre 
miejscowości zostaną odbudowane z funduszów 
państwowych, nikt jednak nie wynagrodzi ol- 
brzymich szkód materjalnych i moralnych tysią- 
com  najbiedniejszego ludu, spowodowanych 
groźną katastrofą żywiołową. 

FRANCJA PROTESTUJE PRZECIW HITLE- 


Karol Pilch. ' ROWSKIM BARBARZYŃSTWOM, „Manchester , 


— 
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proces brzeski w apelacji 


Guardian“ donosi, że występując w tych dniach 
na zebraniu w południowo-francuskiem mieście 
Apt premjer Daladier nawiązał do prześladowań 
Żydów w Niemczech, oświadczając przy tej spo- 
sobności: Jesteśmy zdania, że żaden rząd nie ma 
prawa ingerowania w wewnętrzne sprawy in- 
nych krajów. W tym wypadku jednak chodzi o 
sprawy czysto ludzkie, Rząd francuski nie będzie 
wahał się dochodzić sprawiedliwości, dlatego też 
w czasie ostatniej debaty w Genewie nad petycją 
Bernheima przedstawiciel Francji zaapelował do 
sumienia ludzkiego Niemców. 


TELEGRAMY 


ZNOWU KATASTROFA LOTNICZA 

Warszawa, 14 lipca (tel: wl.). Dziś o godzinie 
12 w południe wydarzyła się w stolicy nowa ka- 
tastrofa lotnicza. Samolot 1 pułku lotniczego, pi- 
lotowany prze policjanta-pilota Kosika, natych- 
miast po starcie spadł na plantacje miejskie, przy- 
legające do lotniska wojskowego. Samolot rozbił 
się doszczętnie. Z pod szczątków wydobyto pilota 
lekko rannego. 


KRYZYSOWE SAMOBÓJSTWO 

Warszawa, 14 lipca (tel. wł.). Dziś rano przy ul. 
Kredytowej w magazynie towarów bławatnych 
popełnił samobójstwo właściciel tego sklepu Ka- 
zimierz Brokowski. W przeddzień samobójstwa 
wysłał cztery listy do rodziny. Żona i córka twier- 
dzą, że powodem samobójstwa były trudności fi- 
nansowe. Brokowski prowadził swój interes od 
czterdziestu lat, ostatnio zalegał z czynszem w wy- 
sokości 25.000 złotych. 


PÓŁ ROKU WIĘZIENIA ZA ZAMKNIĘCIE 
z KOPALNI 


Katowice, 14 lipca (tel. wł.). Dzis w sądzie gro- 
dzkim w Rybniku zapadł wyrok w sprawie dy- 
rektorów koncernu ks. Donnersmarcka, którzy 
przed dwoma tygodniami zostali aresztowani za 
unieruchomienie kopalni. Oskarżeni dyrektorzy — 
Vogt i Buscholz skazani zostali po pół roku wię- 
zienia i po 20.000 złotych grzywny. Vogtowi z po- 
wodu podeszłego wieku karę zawieszono. 


KTO WYGRAŁ 100.000 ZLOTYCH? 
Warszawa, 14 lipca (tel. wł.). Pizy dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 100.000 zł.tych wy- 
grał nr. 187102; po 15.000 złotych ara 28401, 29165 
i 125624; po 5000 złotych nra 96764 i 106566; po 
2000 złotych nra 3013, 40334, 67305 i 142132. 


STRAJK ROBOTNIKÓW PRZY REGULACJI 
WONTOKU 


Tarnów, 14 lipca (tel. wł.). We środę 12 bm. 
rano rozpoczął się strajk robotników, zatrudnio- 
nych przy regulacji Wontoku. Przy ogólnej uma- 
wie likwidującej strajk robotników miejskich w: 
Tarnowie, ustalono w porozumieniu z przedsta- 
wicielem okręgowego urzędu ziemskiego inż. Hu. 
berem i okręgowym inspektorem pracy p. Czar- 
neckim, że robotnicy regulacji Wontoku, przecho- 
dzący na etat okręgowego urzędu ziemskiego, bę- 
dą zatrudnieni przez cztery i sześć dni w tygo- 
dniu, zależnie od liczby członków rodziny z płacą 
dniówkową 2 zł. 60 gr., a o ile ktoś będzie chciał 
pracować w akordzie nie więcej jak 3 zł. dzien- 
nie, tj. że zasadniczo będzie prąca dniówkowa, a 
o ile ktoś wyrobi więcej niż normalnie, dostanie 
premję za większą wydajność pracy w wysokości 
nie przekraczającej wraz z płacą zasadniczą 3 zł. 
dziennie. Wszakże po ośmiu dniach pracy dniów. 
kowej inż. Huber oświadczył, że wszyscy muszą 
pracować tylko na akord i że żadna umowa z p. 
Czarneckim nie wiąże okręgowego urzędu ziem- 
skiego. — Wobec tego robotnicy porzucili pracę i 
zwrócili się do okręgowego urz. ziemskiego przez 
starostę tarnowskiego, który był obecny przy za- 
warciu umowy, by sprawę tę wyjaśnić. Strajk, w 
którym bierze udział 250 ludzi, trwa „olidarnie, 
Strajkujący zwrócili się do inspektora pracy p. 
Czarneckiego w Krakowie, ażeby zechciał porozu- 
mieć się z okręgowym urzędem ziemkim w spra- 
wie umowy zawartej pod swoim autorytet:m, 


RÓŻNICA MIĘDZY GDAŃSKIEM A RZESZĄ 

Gdañsk, 14 lipca. Centrowa „Danziger Landes- 
zeitung“ zamieszcza artykuł, w którym ponownie 
wskazuje na wielkie różnice istniejące w stosun- 
kach prawnych między Gdańskiem a Rzeszą nie- 
miecką. Artykuł stwierdza, że żadne postanowie- 
nie konstytucji nie może być zniesione na pod- 
stawie udzielonych senatowi pełnomocnictw. Wy- 
Kkluczenie lub bojkot ze strony władz obywateli 
gdańskich narodowości żydowskiej w urzędach, 
na stanowiskach sądowych lub lekarzy są niedo- 
puszczalne. Również niedopuszczalne jest prze- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 lipca. 
Dzisiejsza rozprawa zaczęła się o godzinie 9'10. 
Z oskarżonych byli obecni: dr. Prager, Mastek, dr. 
Kiernik, Witos, dr. Putek i Ciołkosz. Na wstępie 
zabrał głos obrońca Pragera i Ciolkosza 


DR. LANDAU: 


Obrońca rozpoczął przemówienie od kurtuazji 
pod adresem prokuratorów, których przemówie- 
nia nazwał pięknemi i robiącemi duże wrażenie. 
Co innego jednak jest pięknie mówić, a co innego 
te wywody spisać, A że niezawsze są one Ścisłe 
prawniczo, jest najlepszym dowodem, że proku- 
ratorzy tezy swej nie zademonstrowali przed Są- 
dem Najwyższym i nie wnieśli nowej skargi ka- 
sacyjnej. 

Na procesie mówiono o wszystkiem, tylko nie 
o oskarżonych. Akt oskarżenia oparty jest na za- 
sadach spisku, ale o spisku tam niema ani słowa. 
Kto był członkiem tego spisku? Jaki był skład 
spisku, zanim są oskarżeni? Sąd okręgowy nie ma 
o tem wyraźnego zdania. Spodziewać się należało, 
że sąd wskaże osoby, które do spisku zalicza. Ja- 
cy to byli ludzie? idąc po tej linji, należy dojść 
do wniosku, że każde z sześciu stronnictw było 
spiskiem i każdy członek tych stronnictw spiskow 
cem. W łonie więc każdego z sześciu stronnictw 
utworzono spisek. Trzeba ostatecznie rozstrzygnąć, 
kto tworzy spisek i wówczas dopiero zastanowić 
się, gdzie są na to dowody. 

A teraz, dlaczego Witos ma odpowiadać za to, 
co mówił Dubois a Ciołkosz za to, co mówił Wi- 
tos? Nie mogę przejść do porządku dziennego nad 
tem, co mówił p. prokurator Grabowski, że jed- 
nych można pociągnąć a innych nie. Prokuratura 
nie ma prawa abolicji, prokuratura nie jest insty- 
tucją prywatną. Pociąganie do odpowiedziąlności 
za to, że kogoś widziano, jak Pragiera i Kiernika 
na kongresie, że ktoś był w prezydjum, nie wy- 
starczy. W prezydjum było przecież dwanaście 
osób, znanych z imienia, nazwiska, stanowiska i 
fotografji. 

Dr. Landau połemizuje następnie z prokurato- 
rem Grabowskim, który twierdził, że oskarżeni ja- 
ko ludzie mądrzy i doświadczeni zdawali sobie 
sprawę, że tylko siłą będą mogli obalić rząd. — 
Otóż oskarżeni dlatego właśnie, że są mądrzy i 
doświadczeni, wiedzą, że nie potrafią obalić rzą- 
du, który opiera się na wojsku. Wystarczy jeden 


samolot, aby uniemożliwić całą ich akcję. Oni 
chcieli tylko zademonstrować, chcieli wskazał > 
czynnikom rządowym, że są innych zapatrywań 
niż one. 

Po przerwie zabrał głos obrońca tow. posła Du- 
bois'a i i : Zo, r2 
ADW. BENKEL: AŚ 

Polemizuje z koncepcją prokuratorów o tak zw: 
przymusie potencjonalnym i przechodzi do oma- 
wiania roli milicji PPS. Ma ona charakter straży 
porządkowej. Nieustanne napady na członków 
PPS i rozbijanie zebrań skłoniło kierownictwo 
stronnictwa do zorganizowania ochrony milicyj* 
nej. Zasady organizacji były opracowane 19 maja 
1926, a więc w siedm dni po zamachu majowym. | 
Więc milicja nie była powołana do życia 
wpływem dopiero wzrostu nastrojów opozycyj- 
nych, jak stara się wmówić oskarżenie. 

Dłuższy ustęp obrońca poświęca zeznaniom nā- 
czelnika bezpieczestwa Kaweckiego o rzekomych 
składach broni milicji, nazywa to legendą, Praw- 
dą jest tylko, że poszczególni milicjanci w czasie 
manifestacji byli zaopatrzeni w rewolwery, aby 
im dać możność przeciwstawienia się napaścionmt 
i obcym bojówkom.. f 


ADW. DR. SZURLEJ, 

obrońca Witosa, zajmuje się szczegółowo jego ©- 
sobą i „Piastem“. Ze słów pieśni „Gdy naród do 
boju“ zrobiono rewolucyjne zakusy, bo dopowia- 
dano sobie, że jeżeli do boju wystąpią, muszą mieć 
oręż, który w należytym czasie wydobyć potrafią. 
Ze zdania artykułu prasowego „sprzedaj płaszcz 
ji kupuj miecz“ zrobiono wielką zbrodnię. Bo poco 
miecz i przeciw komu, jeśli nie przeciw rządowe. 
Tymczasem ani jeden chłop nie sprzedał płaszcza, 
aby kupić broń. Czy naprawdę możemy uwierzyć, 
że kongres krakowski miał być wstępem do rewo- 
lucyjnego działania? Wszak sam BB nie wierzył 
w to, a w organach sanacyjnych pisano, że do 
Krakowa przyjadą i rozjałdą się ludziska, że rządu 
nie obali żadna papierowa rezolucja. P. Sławek 
w Sejmie mówił, że chciano anarchizować społe- | 
czeństwo, ale ani jednem słowem nie wspomnia 
o spisku. Tak samo generał Składkowski wyraził 
się, że rezolucja pizeciw prezydentowi nie była 
dla niego żadną obrazą. Nikt nie uwierzy, że na 
ławie oskarżonych siedzą spiskowcy. 

Na tem odroczono rozprawę do godziny 9 rano 
dnia następnego. s 


800 miljonów zaległości podatkowych - 


CO Z TEM ZROBIĆ? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 14 lipca. 

Dziś odbędzie się posiedzenie komitetu ekono- 
micznego ministrów, na którem mają zapaść u- 
chwały co do akcji podniesienia cen artykułów 
rolnych i sfinansowania tej akcji. Dzisiejsze u- 
chwały mają zamknąć cykl zarządzeń w tej dzie- 
dzinie na br. gospodarczy. 

Ponadto omówioną będzie kwestja budownic- 
twia mieszkaniowego oraz jako najważniejsza 
sprawia zaległości podatkowe. Wedle pogłosek 
w sferch finansowych istnieje projekt rozłożenia 
na raty tych zaległości podatkowych, które na- 


prowadzanie aresztowań przez osoby nieurzędo- 
we. Tajemnica listowa, pocztowa, telegraficzna i 
telefoniczna musi być nadal w całej rozciągłości 
utrzymama. 
HITLER A REICHSWEHRA 

Paryż, 14 lipca. „Figaro“ twierdzi, że ostaTnią 
organizacją, z którą kanclerz Hitler przeprowadzi 
porachunki, jest Reichswehra. Należy się spodzie- 
wać, że Hitler wyda w najbliższym czasie rozkaz 
dokonania szeregu aresztowań wśród korpusu 
oficerów armji niemieckiej, która prawdopodob- 
nie ulegnie i podda się kierownictwu Hitlera. 

HITLEROWSKI CUDOTWÓRCA 
GOSPODARCZY 

Berlin, 14 lipca. Hitler zamianował pomocni- 
kiem swoim do spraw gospodarczych posła inż. 
Wilhelma Keplera. Wszystkie hitlerowskie orga- 
nizacje polityczno-gospodarcze zostały Keplerowi 
podporządkowane. Kepler jest członkiem delega- 
cji niemieckiej na światową konferencję ekono- 
miczną. 

RUGOWANIE ŻYDÓW Z FILMÓW 

Berlin, 14 lica. Z polecenia ministra propagan- 
dy Rzeszy władze wezwały wszystkich producen- 
tów filmowych do przedsiawienia ministerstwu 
dokumentów osobistych personelu artystycznego 


rosły przed 1 lipca 1931. Spłaty zaległości mają 
być dokonane w 20 ratach, półrocznych tj. w cią- 
gu lat. Ulgi podatkowe mają być zastosowane W 
pierwszym rzędzie dla wsi z uwzględnieniem tych 
okolic, które są w najcięższych warunkach, a więć 
w Małopolsce zachodniej, na Wołyniu i Wileń- 
E a 
gólna suma za! ści yel i 
z końcem ub. roku budżetowego 800 miljonów zł. 
W kołach decydujących odzywały się podobno 
głosy nietylko za rozłożeniem na raty, ale za czę- 
ciowem umorzeniem zaległości podatkowych pó | 
T. 1931, lecz koncepcja ia nie utrzymała się. | 


e 
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i technicznego celem stwierdzenia aryjskości po- 
chodzenia i obywatelstwa niemieckiego zatrudnio+ 
nych pracownikw. Władze zwróciły się do pro- 
ducentów z zaleceniem porozumienia się z odnoś- | 
nemi wydziałami ministerstwa wes wszystkich 
sprawach, dotyczących obsady filmów, jakoteż pla 
nów produkcji. 
PAKT CZTERECH 


Rzym, 14 lipca. Podpisanie paktu czterech na- 
stąpi w sobotę w południe w pałacu Weneckim: 
HENDERSON U MUSSOLINIEGO 

Rzym, 14 lipca. Mussolini przyjął Henderson? 
i odbył z nim rozmowę w sprawach dotyczących 
konferencji rozbrojeniowej. 


MASOWE STRAJKI W AMERYCE 3 
Nowy Jork, 14 lipca. Poważne strajki robotn! 
cze wybuchły w Stanach Zjednoczonych równo” 
cześnie z podjęciem przez władze administracyj” 
ne akcji, zmierzającej do opracowania regulam" 
nu, określającego wysokość płac i warunki pr” 
cy. W rozmaitych gałęziach przemysłu w. Bostó” 
nie, Filadelfji, Nowym Jorku, Scrantonie i w R 
ding zastrajkowało zgórą.23.000 robotników. W 7 
nych gałęziach przemysłu rozpoczęły się też stray 
ki manifestacyjne dla poparcia już strajkujący 
robotników. 


Mały feljeton 


py 5 M r kak saa 


Przed szabasem 
na placu Rybnym 


Plac Kasini : : 

AC rybny na Kazimierzu.. stoją olbrzymie 

sadzie z rybami... Obok konewki z drobna ryba, 
Y, na których jak w sklepach rzeżniczych 

em „rozdziela się“ ten towar. Obok 
HANDEL BITYM DROBIEM. 

„ile oskubane gęsi i kury... koszerne, bite w 

Dal, řzeżnej obok na drugim placu wystawionej. 

3 lej wątróbki i żołądki gęsie, niedościgniony 

Pecja} ghetta.. bo drogi. 

naj czwartek wieczorem i w piatek gwar i 


Dług le 


~ SŁYCHAĆ ŻARGON 
Ka upujacy; to ghetto Krakowa, to mieszkańcy 
Zimierza i Stradomia, to straszna 
OKRUTNA NĘDZA 
Majyzedniejszych ludzi. 

Kupują oni na wieczerzę, piatkową na szabas, 
tadycyjny koszerny drób i rybę. Muszą podać 
tą stól, choćby kawałeczek ryby. Przychodzi ta- 

stara w peruce grubo szytej 

ŻYDÓWKA 
W brudnej „kiecce*, spodnica postrzępiona. Za- 
yna Się targ z kupcową. Wśród niezrozumia- 
geh słów jakiemi mówia do siebie, słychać „ryb- 
S“. mały kawałeczek „rybkes'.. i stara poka- 
palcem, ile chce kupić... mały kawałeczęk:... 
mą nawet dziesięciu deka.., 


ALE MUSI BYĆ 
kę Wieczerzy dla starej żydówki i jej trojga wnu- 


r Przy drobiu wrzask.. wyrywają sobie gęś z 
dk. istna licytacja... energicznie wyglądająca 
Oy walelka Kazimierza — jak mówią — właści. 
tielka wielkiej kamienicy na ul. Miodowej... 
z PRZELICYTOWALA... 
„tbierą dumnie gęś do torby i odchodzi... rzuca- 
ta. 2 gr. żebrakowi.. „masz tu na rybkę!“ Kilka 
Min z ghetta, które chciały na spółkę kupić 
“wu licytuje inna... 
PRZY DROBNYCH RYBKACH 

dan Viedniejsi — tu mają nabywców małe wi- 
ke €.. ukleje, kiełbiki.. po kilka groszy za garst- 
% W „mig“ rozebrany drobiazg... 

tak cały dzień... a gdy 

"PIERWSZA GWIAZDA ZAŚWIECI, 
ghykien starych, prawie rozwalonych, kamienie 

ĉtta padają blaski świec zapalonych w ciem. 


ei 


nych, ponurych, wilgotnych i zaśmieconych po- 
koikach. Jakiś tam stary potargany obrus poło- 
żony na stole kulawym... 


PODNIOSŁY NASTRÓJ 
Kawałeczek rybki na stole, kawałeczek gęsi... za- 
czyna się wieczerza... co tydzień powtarzana z 
jednakiem namaszczeniem... wielkie święto ro. 
dziny żydowskiej... święto odpoczynku... 

Tak je obchodzi ghetto. (k.) 


KRONIKA 


Strasznie katowane dzieci 


Po ulicy Obożnej krążyły pogłoski, że zamie- 
szkały w domu pod L. 3 Antoni Skałka wraz ze 
swą żona Agatą dręczą i biją dwoje swoich dzie- 
ci: Władysława (lat 10) i Marjama (lat 12). Aga- 
ta Skałkowa 


BYŁA MACOCHĄ 
i nienawidziła chłopców, bijąc ich do krwi. One- 
gdaj w domu Skałków przyszło znowu do kato- 
wania nieszczęśliwych chłopców. Za dużo było 
sąsiadom, sprowadzili więc policję. Gdy policja 
wkroczyła, w kuchni nie zastała nikogo. nato- 
miast z pokoju dochodziły 
CICHE JĘKI. 


Otworzono pokój.. przedstawił się straszny wi- 
dok. Na ziemi leżał związany sznurami 10-letni 
Władzio. Miał on na ciele ślady chłosty. Chłopca 
poddano oględzinom lekarskim. Z rodzicami spi- 
sano protokół, tail: ae 
«= 0 © O — irha E a P 
DYREKTOR KOLEI EGIPSKICH W KRAKO- 
WIE. Wczoraj przyjechał do Krakowa z War- 
szawy generalny dyrektor kolei egipskich p. 
Slaughter, odbywając podróż do Chrzanowa ce- 
lem zakupna polskich parowozów. Najbliższym 
pociągiem udał się p. Slaughter do Chrzanowa, 
a wieczór spędził w Krakowie. Jest on gościem 
prez. kolei inż. Bobkowskiego. Z Krakowa wyje- 
dzie egipski gość w dalszą podróż do Wiednia. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Anna 
Wilczek (lat 23) służąca, zam. przy ul. Starowiśl- 
nej 71, w zamiarze samobójczym wypiła większą 


ilość esencji octowej. Lekarz pogotowia ratuniko- 


wego po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
desperatkę do szpiiala . 

RÓŻNOŚCI POLICYJNE. P. Hajdamakównie 
Cecylji (ul. Jabłonowskich 3) skradziono w cza- 
Sie pobytu w Parku Jordana torebkę ręczną z 
kwotą 28 zł. Kradzież popełniono po godz. 10 w 
nocy. — Przez otwarte okno wszedł złodziej do 
mieszkania p. Samsona Hirschfelda (ul. Wrze- 
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| 
sińska 3) i skradł ubranie oraz zegarek złoly z 


łańcuszkiem. Strata wartości 700 zł. — Z nieza- 
mkniętego mieszkania p. Heleny Ferstendig (ul. 
Sebastjana 27) nieznany sprawca w nocnych go~ 
dzinach skradł skórki kangurowe wartości 200 zł. 
— P. Kargulowi Stanisławowi (ul. Niny 20) z bu- 
dujacego się domu skradziono 3 krzesia oraz 40 
sztuk dachówek. — P. Józef Fromowicz został 
okradziony z zegarka i łańcuszka, gdy przecho- 
dził ulicą Krakowska. 

PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar- 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart- 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12 
rano. 

ZATARG BUDOWLANY — POWODEM ZA. 
MACHU SAMOBÓJCZEGO. W Nowych Rakowi- 
cach dokonał zamachu na swoje życie 32-letni 
Eugenjusz Malinowski, majster murarski. Wypił 
on większą ilość kwasu solnego. Lekarz pogoto- 
wia ratunkowego po udzieleniu desperatowi 
pierwszej pomocy przewiózł go karetką do szpi- 
tała św. Łazarza na oddział wewnętrzny. Trage- 
dja rozegrała się na tle zatargu Malinowskiego z 
właścicielem budowy, gdzie, pracował desperat. 

ZAGINĄŁ NIEMOWA. Przed paru dniami wy- 
dalił się w kierunku Krakowa 9-letni Tadeusz 
Kupiec — niemowa. Pochodzi on ze wsi Bogucice 
pod Wieliczka. Policja poszukuje zabląkanego 
chłopca. 

STRASZNY WYPADEK KOLEJOWY. Wczo- 
raj przewieziono do szpitala św. Łazarza 22-letnia 
Mine Schenker z obcięta przez pociag lewą stopą. 
Schenkerówna jadac pociągiem na stacji w Ła- 
zach, nie,czekając na zahamowanie pociagu, wy- 
skoczyła w biegu. Dostała się ona pod wagon i 
doznała oboięcia stopy. 


TEATRY I KONCERTY 


GOŚCINA LWOWSKIEGO TEATRU W KRAKOWIE. 
Dzisiaj w sobotę i jutro w niedzielę wieczorem zostanie 
powtórzony, przyjęty z wielkim entuzjazmem przez kra- 
kowską publiczność, świetny faktomontaż autentyczny 
Jerzego Tepy „Fräulein Doktor“, w którym młody lwow- 
ski autor przedstawia w sugestywny sposób dzieje naj- 
genjalniejszego szpiega wojny światowej Anny Marji 
Lesser i jej teren działania: Berilin, Paryż, Marsylja, Ver- 
dun, Bruksela. Fascynujące efekty sceniczne, koncertowa 
gra zespołu lwowskich artystów, składają się na całość, 
która od pierwszego przedstawienia zdobyła, pomimo le- 
tmiej kanikuły nadzwyczajny sukces. „Porwana narze. 
czona' czyli „Jak śmieje się i płacze Lwów', arcyweso- 
ły wodewil ze śpiewami i tańcami popularnego na sce- 
nach polskich autora, Henryka Zbierzchowskiego, jedno- 
cześnie znanego feljetonisty, dany będzie w najbliższą 
niedzielę na popołudniowem przedstawieniu po cenach 
zniżonych. 

RUTH SOREL ABRAMOWICZ, JULJA MARCUS, GE- 
ORG GROCE I ZIUTA BUCZYŃSKA, mistrzowscy tance- 
rze, laureaci konkursu tańca artystycznego w Warsza- 
wie, wystąpią poraz ostatmi dziś w sobotę w Starym 
Teatrze. 


UL HAECKER 
| 


istorja socjalizmu w Galicji 


„Uważam chęć powrotu do kraju w tak krótkim czasie z twej 
| RY za szaloną, gdyż odrazu cię złapią, a ty 1-mo należysz do tych 

acc” działalność których jest o tyle ważną dla sprawy, że napewno 
| * w ręce nie masz najmniejszego prawa... 2-do Obecność twoja 
| taki rozpoczętej robocie jest koniecznie potrzebną, tembardziej, iż 
| R Program, jaki ty postawiłeś, (i podług mnie jedynie racyo- 
|), ny) może być tam tylko przez ciebie wykonanym. Nadto znam 
| +, JA energję i zdrowy pogląd na rzeczy, abym chciał zważać, że 
o ktoś coś gada o nieznajomości miejsco- 
Yeh warunków przez ciebie. To są dudki, 
tY na dudków uwagi nie zwrócisz'. 
| k len list przeważył szalę: wątpliwości Waryńskiego rozwiał, po- 
| a koniec jego wahaniu się i pchnął go do wprowadzenia w czyn 
mysłu konspiracyjnej organizacji w Galicji. 

ię Ale Mafkowski i Czerwieński stanowczo oparli się temu. Albo- 
Umas wiasnie przygotowywali pierwszą akcję polityczną, jawną 

ową. 

| by Mianowicie „Praca” opublikowała 15 listopada petycję do 
le,” posłów za powszechnem prawem wybor- 
w 7%. Była to petycja, opracowana przez organizacje socjalistyczne 
| frey zechach : redakcja wychodzącego w Libercu pisma „Arbeiter- 
| body, przysłała JĄ do redakcji „Pracy“, aby i we Lwowie zebrano 
bran Y. Petycja ta równością obowiązków motywowała równość 
| lą, | powszechna służba wojskowa i pośrednie podatki, utrzymu- 
| ZY „Państwo, a płacone przez szerokie masy ubogiej ludności, uza- 
| te Ją nadanie prawa wyborczego klasie robotniczej, dotąd prawa 
| awy Upełnie pozbawionej. Do tej petycji dodała redakcja „Pracy“ 
| tuk _. mienie, że pośredniczy w zbieraniu podpisów. Wówczas jed- 
ie udało się zebrać we Lwowie podpisów na tej petycji. 
 Alczyć o powszechne prawo wyborcze i równocześnie spisko- 


wać było niepodobieństwem. Czerwieński i Mańkowski oświadczyli 
tedy Waryńskiemu, że na konspirację na terenie lwowskim absolut- 
nie nie pozwolą. 

Waryński, lepiej znając ludzi niż jego genewski przyjaciel, nie 


| uważał za „dudków* tych, co się z nim nie zgadzali, ale też, licząc 


wówczas załedwie 21 lat, nie mógł pohamować krewkości swego uspo- 
sobienia, więc rozsądne argumenty Mańkowskiego i Czerwieńskiego 
nie odwiodły go od powziętego zamiaru. Widząc jednak, że we Lwo- 
wie bądź co bądź prowadzi się robota socjalistyczna, choć nie tak, 
jakby on sobie życzył, i przekonawszy się, że ogół towarzyszów lwow- 
skich był za tym jawnym, konstytucyjnym kierunkiem, nadanym 
ruchowi socjalistycznemu we Lwowie przez Limanowskiego, nie 
chciał brużdzić łwowskim towarzyszom i postanowił wyjechać do 
Krakowa, aby tam urzeczywistnić swój plan organizacji tajnej i za- 
łożyć tajną drukarnię. 

Do wyjazdu ze Lwowa nagliła go także okoliczność innej na- 
tury. Oto uchwalenie przez parlament niemiecki 19 października 
1878 r. ustawy wyjątkowej przeciw socjalistom rozzuchwaliło nie- 
zmiernie połicję lwowską. Zwróciła ona już wcześniej szczególną 
uwagę na Adolfa Inlaendera, który utrzymywał stosunki z Mańkow- 
skim, Ożarowskim, Krasuskim i t. d. i — jak się wyraził akt oskar- 
żenia w późniejszym procesie krakowskim — „z pewną ostentacją 
publicznie pod tym względem występował“. Na adres Inlaendera 
przychodziły listy dla Waryńskiego. Cossa zaczął przejmować ko- 
respondencję Inlaendera, przekupując listonoszów. W ten sposób 
wpadły mu w ręce listy przeznaczone dla jakiegoś Lipskiego, o któ- 
rym wymiarkował, że to musi być ważna osoba w ruchu socjali- 
stycznym. Urządził.więc polowanie na owego Lipskiego, którym był 
właśnie Waryński. Cossa przeprowadził 19 października rewizję 
u Krasuskiego, nazajutrz u Ożarowskiego. Nic przy rewizji nie zna- 
lazł oprócz broszur nieskonfiskowanych, mimoto jednak obu are- 
sztował. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z TEATRU 


Gościna lwowskiego teatru w Krakowie: 
„FRAULEIN DOKTOR“ Jerzego Tepy 


Sztukę Jerzego Tepy „Fräulein Doktor“ rozre- 
klamował rozgłos, wywołany sporem, czy jest o- 
na plagjatem, czy nie. Spór ten, zakończony we 
Lwowie orzeczeniem komisji na korzyść młodego 
autora lwowskiego, wzbudził zainteresowanie ma- 


ło co mniejsze niż proces Gorgonowej. Toteż na , 


pierwszem odrazu przedstawieniu tej sztuki w 
krakowskim teatrze zapełniła się widownia tak, 
jak tego już oddawna nie widzieliśmy. „Fraulein 
Doktor“ jest historją szpiegowską z czasu wielkiej 
wojny, pojętą i przedstawioną tak, jak do tego są 
przyzwyczajeni bywalcy kinowi. Pomysłowa in- 
scenizacja, efektowne dekoracje, sensacyjna treść, 
silnie działająca na nerwy, a przytem akcenty pa. 
cyfistyczne, wszystko to razem pozwala tej sztuce 
z powodzeniem rywalizować z podobnego gatunku 
filmami. 

Tytułową rolę kobiety-szpiega gra wielce efek- 


townie p. Irena Eichlerówna, znana Krakowow! . 


z czasów dyrekcji Trzcińskiego, niepospolicie u- 
talentowana, młoda i piękna artystka, której obec. 
na dyrekcja krakowskiego teatru nie chciała czy 
nie umiała zatrzymać na krakowskiej scenie. — 
Obecnie p. Eichlerówna w „Fräulein Doktor“ — 
święci prawdziwe triumfy na scenach Lwowa, 
Warszawy i Krakowa. E. H. 


REPERTUAR: 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Fräulein Doktor“, 
Niedziela popołudniu: „Porwana narzęczona'; wieczo- 
rem: „Friulein Doktor", 
Poniedziałek: „Jim i Jil", 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
© GQDSOOGOGGO000000000000068000008808Q06 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 

szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. 

===: Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


06000000050000090000080 


Miejskie Zakłady Geramiczne 


w Krakowie, ul. Basztowa L.10, 


Tel. Nr. 114-72. 
Przedstawicielstwo rabryki gipsu 
Dra Romana hr. Scpłe w topuszce — sprzedają 
gips murarski, rzeźb, modelowy 
talabastrowy jak również wapno, cegłę, 
tłuczeń, dachówkę, wyroby betonowe i wszelkie 
materjały budowlane po znacznie 
zniżonych cenach 


Kawa — Herbata 
Wina — Wódki 
Migdaly — Rodzynki 


| 


Nr. 159, Sobota 15 lipca 1933 


` KINOTEATRY 


Adria: „Biała trucizna“ (Jaracz, Maszyński). 

Apollo: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Burian). 

Atlantic: „Romans nowoczesnej panny“. 

Bagatela: „Król pasty“ i rewja. 

Dom żołnierza: „Marokko“ (Marlena Dietrich). 

Promień: „Taka słodka dziewczyna jak ty“ (Anny On- 
dra) i „Romans z porucznikiem", 

Słońce: „Hallo, Berlin! Hallo, Paryż!". 

Świt: „Graj cyganie! i „Piekielny wyścig". 

Sztuka: „Człowiek, który ukradł serce". 

Uciecha: „Żona z drugiej ręki". st; 

Wanda: „Mandżurja płonie". daga! 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 15 lipca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon 
i komumikat gospodarczy. 15.50: Wiadomości wojskowe. 
16.00: Audycja dla chorych. 16.30: Gramofon. 17.00: Poga. 
danka aktualna z Warszawy. 17.15: Koncert solistów. 
18.15: Odczyt z Warszawy: „W rocznicę Grunwaldu". — 
18.35: Koncerti popularny z Ciechocinka. 19.00: „Co sły- 
chać w świecie?“ — omówi dr. Jan Reguła. 19.15: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans literacki z War- 
szawy: „Bitwa pod Grunwaldem“ — Sienkiewicza. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 
21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szopenowski 
z Warszawy. 22.00: Gramofon. 22.25: Wiadomości spor- 
towe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
lekka i taneczna. 23.30: Wiadomości z kraju dla polskiej 
ekspedycji polarnej ma Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: 
Hejnał. 

Niedziela 16 lipca 

10.06: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek mu- 
zycmy z Warszawy. 14.00: Święto „tajnych detektywów“ 
w Gdyni: przemówienie p. premjera Jędrzejewicza i wrę- 
czenie sztandaru. 15.00: Komunikat rolniczo-meteorolo- 
giczny. 15.05: Pieśni z Warszawy. 15.25: Recital forte- 
pianowy z Warszawy. 16.00: Program dla młodzieży. — 
16.30: Odczyt z Warszawy: „Budowa robotniczych osie- 
dłi podmiejskich“. 16.45: „Krakowskie wesele“ (audycja 
regjonalna). 17.30: Arje i pieśni z Warszawy. 18.10: Ga- 
wędy podhalańskie — p. Władysława Dorul. 18.20: Roz- 
maitości, komunikaty. 18.30: Odczyt z Wilna: „Z nad 


| jeziora Narocz“. 19.00: Słuchowisko z Warszawy: „Bitwa 


nad Marną". 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. 20.00: 
Koncert z Gdyni. 21.00: Dziennik wieczorny. 21.40: Tran$ | 
misja ze Lwowa: „Na wesołej fali lwowskiej“. 22.00: 1 
Recital śpiewaczy z Warszawy. 22.25: Wiadomości spor” 
towe. 22.40: Komunikat meteorologiczny. 22.45: Muzyka 
taneczna z Warszawy. 


Zwiazki | zoromacdzenia © 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE, SEKCJA SPORTOWA „ZAKRZOWIANŃ* 
KA“ urządza w niedzielę 23 bm. wycieczkę celem zwie- 
dzenia kopałni węgla w Mysłowicach. Jest to pierwsza 
wycieczka z Krakowa, która umożliwi każdemu zapo“ 
znanie się z urządzeniami technicznemi kopalni, z pracę 
polskich górników, zabezpieczeniami ibp., przewidziane 
są także zawody w piłkę nożną między Zakrzowianką | 
a reprezentacją Górnego Śląska. Koszta wycieczki wy” | 
noszą ogółem dla członków TUR, organizacyj zawodo* | 
wych i PPS 8 złotych, nieczłonkowie płacą o 2 złote wię” 
cej. W kosztach tych mieści się podróż w obie strony | 
oraz koszta zwiedzenia kopalni bez utrzymania. Wycie- 
czka wyjedzie z dworca głównego w Krakowie o godzi- 
nie 7 rano, powrót nastąpi wieczorem. Zgłoszenia przyj- 
muje tylko do środy 19 bm. włącznie tow. Peller (ul. Du- 
najewskiego 5, oficyny na prawo, II piętro) do godziny 7 
wieczorem i tow. Matula w Dębnikach (ul. Skwerowa 29 
m. 1). Przy zgłoszeniu Rałeży wpłacić najmniej 5 zł. 
zaś resztę wpłacić najdałej do soboty 22 bm. włącznie. 
Rezygnujący z wyjazdu nie ma prawa upomnienia się © 
zwrot wpłaconej kwoty. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH, OKR PPS KRAKÓW—MIASTO I KOMITETÓW 
DZIELNICOWYCH PPS odbędzie się we wtorek 18 bm. 
o godzinie 6'30 wieczorem w sab Domu Robotniczego 
(ul. Dunajewskiego 5, H piętro). 


PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety.robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 


ODJAZDY I PRZYJAZDY POCIĄGÓW PASAŻERSKICH 


WAŻNE OD 15 MAJA 1935 R. 


Poe ODCHODZĄCE Z KRAKOWA: 


NA WSCHÓD: 
0.10 e N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 


13.30 p Zakopane, od 1/VI do 3/IX 
code. i od 8/XII do 24/11 w dni 
przedświąteczne (Rabka-Zdrój 


"NA ZACHÓD: 


1.76 0 Zebrzydowice, Praga i WiCAGh 
(od Dziedzic pospieszny) 


0.20 o Zakopane od 1/VI do 3/IX) 2.05 p Warszawa * 

0.52 p Lwów, Bukareszt 13.40 o Oświęcim przez Skawimę 4.20 o Cieszyn A 

3.27 p Krynica * „ 18.45 o Kocmyrzów, 5.30 o Katowice i Kiałce 

3.40 p Zakopane i Rabka * 13.56 o Wieliczka į 6.16 p Poznań i Berlin 

4.80 o Niepołomice 14.10 o Niepołomice " wy 7.00 o Katowice © i 

5.15 o Oświęcim przez Skawinę 14.20 o Tarnów w soboty robocze 7.30 o Zebrzydowice (Z), 
o 


5.55 o Krynica N. Zagórz 
6.50 p Zakopane, Stanisławów Ż 


Zagórz od 1. VL do 3. IX. 


7.16 o Wadowice 
7.50 o Lwów pri 
8.15 o Rzeszów, tylko w ai BSc | 16.45 o Wieliczka 
8.35 p Zakopane 

8.50 p Lwów 

8.65 o Mszana Dolna od 14fVI do 


9.30 o Zakopane i N. Sącz m dac 

11.45 p Lwów, Bukareszt 19. 45 o Lublin 

13.15 p Krynica, N. Sącz od 1/VI do|jg.55 o Wieliczka 
3/IX codziennie i od 23/XII do| 20.15 o Wadowice 
24/11 w dni świąteczne 


18.22 o Lwów, Krynica 


16.15 o Bielsko przez Kalwarję 9.05 
15.30 o Przemyśl i Krynica 


Lwów przez Chabówkę I N.| ia o Tamów, w dai robocze z wy:| 1141 p Zebrzydowice, Praga | Więłeń 


jątkiam sobót 
16.40 o Kocmyrzów 


Katowice (Z) 
9.15 o Żywiec 
11.20 o Warszawa s 


11.50 o Poznań (Z) 

13.05 o Katowice (2) 

14.00 o Żywiec 
Warszawa 


A) TYT ac six | 156 p 
17.58 o N. Sącz (Kryñica) 1/01 do 3/IX ; | 
18.06 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do|jg46 © Katowice (3) 
3/IX i od 20/XII do 28/11 


18/VI i od 11/VII do 15/VI1I |19:07 p Lwów, Bukareszt 


Cieszyn 

17.42 p Warszawa 

18.10 p Katowice, Berlfh 
19.35 o Chrzanów (2) 
20.26 o Katowice i Bielsko  —==q-— 
21.25 p Zebrzydowice, Praga | Wiedeń (2) 
21.31 o Werszawa 


"l 


E.—ż ']22.25 p Poznań, Gdynia 
20.45 o Bochnia, w dni robocze 
23.30 o Stryj i Lwów przez N. Zagórz ' 23.10 o Warszawa (X 


| 
22.56 o Warszawa przez Dębtin (Z) 


. PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA: 


ZE WSCHODU: ków 757 


od 2/VI do 4/IX 
codzien. i od 26/XII do 26/11 


Z ZACHODU: 
Katowice 


1.85 p Kryniea * ` w dmi świąłeczne ` 29 o M BS a 
1.42 p Zakopane i Rabka * 17.38 p Bukareszt, Lwów e p kpi Zebrzydówice 
5.34 o Zakopane 18.19 o Wieliczka ri 5 Dęba 

5.50 p Bukareszt, Lwów 18.40 o Tarnów 652 o Trzebinia (Z) 

6.20 o Tarnów 18.45 o Kocmyrzów - 125 o Dziędiicć wd 

6.40 o Lwów i Krynica 18.52 o Mszana Dolna od 14/VI=18/VI| 800 o Warszawa w 

6.45 o Wadowice i od 11/VII—15/VIII 8.14 p Gdynia i Poznań 

7.08 o ice 19.22 o Zakopane i N. Sącz 8.25 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice (Z) 
7.15 o Niepołom 19.54 o Oświęcim przez Skawinę 8.58 o Zebrzydowice (Z) „ 

7.25 o Wieliczka 20.05 o Przemyśl 9.58 o Katowice ($) 

73.36 o Oświęcim =] | i 21.05 o Krynica i Nowy Zagórz 10.20 o Cieszyn 

ze o Bochnia w 21.14 p Lwów, przez N. Zagórz, Cha- | 11.30 p Berlin—Katowice 

„05 o Lubłin bówkę, Zakopane od 1/VI do|12.12 o Szczakowa (Z) 

8.55 o Sucha (Zwardoń od VI do 3/IX 12.48 o Katowice (Z) 

3/IX i od 20/XI do 28/H |3145 o Wadowice 13.02 p Warszawa 

10.35 o Zakopane 21.65 p Lwów chf 15.06 o Bielsko i Katowice 


11.06 o N. Sącz (Krynica od 1/VI—3/IX) 


22.02 p Zakopane 
11.35 p Bukareszt, Lwów 


(Rabka od 1/VH do S/IX) 


o 
12.46 o Mszana Dolna 11/VIII--15/VIII 18.38 o Żywiec (Z) 
orzechy — Figi iade PE E Az 18.47 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice 
14.08 o Bielsko przez Kałwarję s 18.57 p Berlin—Katowice 
M. J AWOÓ R Ka IÇ KI 14.30 o Zakopane i N. Sącz 20.04 o Poznań, Katowice 
14.45 o Krynica, N. Sącz p = pociąg pospieszny 21.39 o Trzebinia od 15/VI do 10/IX 


16,55 o Wieliczka 
16.15 o Niepołomice 
16.24 o Ko w 
16.55 o R" 


Kraków. Rynek Gł. 44, Tel. 103-46 
Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE% 


Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego, 


o = pociąg osobowy i w pogodne dni świąteczne 
* — kursuje od 2/VI do 4/IX i od|22,54 o Cieszyn 

21/XI do 1AM > 23.08 o Poznań, Katowice, Kielce 
{Z) — Dworzec zachodni 23.51 p Warszawa 


